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Metody m 


W „Słowie“ wileńskiem z 9 b. m. 
ukazał się wywiad min, spr. zagr. 
Becka z korespondentem niemiec- 
kiej agencji Tel. Union. „Słowo“ do- 
daje, że wywiad ten ukazał się w 
prasie niemieckiej, to jest hitlerow- 
skiej, gdyż innej w Niemczech nie- 
ma. le z drugiej strony wywiad 
min, Becka znaleźliśmy tylko w 
„Słowie“, niema go bowiem w ża- 
dnem innem piśmie polskiem. Bo też 
wywiad ten odpowiada w zupełności 
„ideologji” p. Mackiewicza, który z 
zupełnem zadowoleniem reklamuje 
ma wstępie numeru oświadczenie 
min. Becka. 

Warto podać ten wywiad do wia- 
domości powszechnej. 


Na pytanie. jak min. Beck ocenia 
obecne stosunki polsko - niemie:- 
kie, minister polski odpowiedział: 

„Sądzę, że najlepszą odpowiedzią na 
pańskie pytanie jest wskazanie na oso- 
bisty kontakt z ministrami Rzeszy, któ- 
ry zawarłem w czasie mego pobytu ge- 
newskiego*. 


Już ten wstęp jest bardzo charak- 
tarystyczny: osobisty kontakt z mi- 
nistrami Rzeszy ma decydować o 
stosunkach polsko - niemieckich. O 
tym osobistym kontakcie mówi się 
dopiero wtedy, kiedy w Niemczech 
zapanował hitleryzm. Akurat hitle- 
rowcy mają osobiście doprowadzić 
do porozumienia Polski z Niemcami. 


Min. Beck rozwija swą myśl 
sposób następujący: 


w 


„Ciężki kryzys światowy, który musi- 
my przezwyciężyć, jest z psychologicz- 
nego punktu widzenia, kryzysem zaufa- 
nia. Ma on jednak przyczyny  technicz- 
ne, z których zapewne najwiękwszą jest 
że przez długie lata próbowano rozwią- 
zywać zagadnienie organizacji pokoju 
przedewszystkiem przez metody abstrak 
cyjne, zamiast wyciągać i rozbudowy- 
wać realne twórcze pierwiastki powsze. 
chnego pokoju. 

Pierwiastki te — to właśnie wzajem- 
ne stosunki graniczących ze sobą orga- 
nizmów państwowych. Normalizacjai u- 
lepszenie tych stosunków sąsiedzkich 
jest rzeczą najbardziej pozytywną, jaką 
tylko można w interesie pokoju uczynić. 

Osobisty kontakt odpowiedzialnych po 
lityków może być uwzględniony, jako 
współczynnik twórczy, choćby tylko dla 
tego, że wnosi on do urzędowania często 
anemicznej procedury elementy ludzkie 
i bezpośrednie. Pragnąłbym też to 
stwierdzić także przy stosunkach pols- 
ko - niemieckich. 

Spodziewam się, że uda się nam za- 
równo we wzajemnym naszym intere- 
sie, jak i ogólnym, rozwiązać te prak- 
tyczne sprawy, które wypływają z każ- 
dego takiego stosunku sąsiedzkiego i że 
uda się to w duchu wzajemnego szacun- 
ku i zaufania“. 


P. Min, Beck widzi tedy w obec- 


nym ciężkim kryzysie światowym 
tylko czynnik psychologiczny í... 
techniczny. 


| Szczęśliwy minister! Wierzy on, 
że osobisty jego kontakt z p. Neu- 
rathem, Goebbelsem i Rauschningiem 
jest „czynnikiem twórczym”, gdyż 
pono wnosi elementy „ludzkie i bez- 
pośrednie”, Bezpośrednie — owszem, 
ale skąd ludzkie ? Co ludzkiego ma 
w sobie polityka hitlerowców i fa- 
szyzmu wogóle? 

A przyczyny techniczne? Błędem 
otychczasowym ma być to, że pró: 
bowano rozwiązywać zagadnienie 
organizacji pokoju przez metody 
abstrakcyjne, zamiast normalizowa- 
nia i ulepszania stosunków między 
Poszczególnemi państwami, w da 
nym wypadku między Polską a Niem 
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| Rzecz znamienna: idea normalizo- 
wania i ulepszania stosunków z 

| Niemcami zjawiła się dopiero wtedy, 
kiedy w Niemczech zapanował hit- 
leryzm. Przedtem nie słyszeliśmy o 
niekąd ten sam numer „Słowa wi- 
leńskiego', który tak zachwyca się 
wywiadem p. Becka. Oto na tej sa- 
mej stronie, na której wydrukowano 
wywiad, mamy wiadomości, że: 

Niemcy hitlerowskie fabrykują ga- 
zy trujące, wobec których wszelkie 
maski są bezskuteczne, że Niemcy 
przygotowują plan inwazji przez 
Szwajcarję i Belgję, że cały Zachód 
jest oburzony na Niemcy z powodu 

| ich stanowiska w sprawie rozbroje- 
nia. 

Niemcy. są istotnie osaczone w 
chwili obecnej przez cały świat kul- 
turalny. Nie . przesądzamy wagi i 

| znaczenia tej „niemej' ofensywy 
| państw burżuazyjnych Zachodu prze- 
| ciw Niemcom. Ale czemu Polska 


tej idei, przedtem panował stosunek 

„obojętny“ między Polską a Niem- 

cami. Świadczy to bądźcobądź o 

śłębszem  powinowactwie polsko- 

niemieckiem z chwilą zwycięstwa 

Hitlera. Cieszcie się, panowie ende- 

cy! Wasze .to zwycięstwo... 

Ale co rozumie min, Beck przez 
metody abstrakcyjne, które rzeko 
mo miały przeszkodzić dziełu orga- 
nizacji pokoju, a którym to metodom 
ma zaradzić „normalizacja i ulepsze- 
nie stosunków sąsiedzkich"? 

Nie wiemy co rozumie przez to 
p. min. Beck Ale wyręcza nas po- 

| wyodrębnia się z tego zespołu cho~ 
_ciażby niemych przeciwników Nie: 

| miec? Polska, która ma największy 
| interes w tem, by przodować temu 
| zespołowi, albowiem hitleryzm naj- 
| bardziej zagraża właśnie Polsce! 

P. min, Beck mówił też o gospodar- 
czem porozumieniu Polski z Niemca- 
mi na polu rolnictwa. A przecież 
właśnie na tem polu Niemcy hitle- 
rowskie prowadzą politykę wydat- 
nie antypolską; przecież obszarni- 
cy niemieccy za wszelką cenę chcą 
utrącić konkurencję rolnictwa pol- 
skiego i z tego powodu nie doszło 


Proces wchodzi w stadjum decydujące. 

Zainteresowanie obradami jest nie- 
zwykle żywe. 

Już przed 8 rano przed gmachem 
Reichstagu gromadzą się tłumy. 

Silny oddział policji utrzymuje porzą- 
dek. 

Wszyscy wchodzący do gmachu Richs- 
tagu są poddawani ścisłej rewizji osobi- 
stej. 

Rozprawa odbywa się w sali komisji 
budżetowej. Jest to dość duża czworo- 
kątna sala, w której wisi wielki obraz 
przedstawiający Wilhelma I na polu bi- 
twy pod Sedanem. 

Dla publiczności zarezerwowano 150 
miejsc, a dla przedstawicieli prasy 127. 
Dla Rządu i wyższych urzędników za- 
rezerwowano 40 'miejsc. 

Dla kompletu sędziowskiego ustawio- 
no fotele na podniesier.iu. 

Ława oskarżonych i obrońców znaj- 
duje się po prawej stronie sali w pobli- 
żu wejścia. Zostały zainstalowane mi- 
kroiony, oraz wyznaczono miejsca dla 
operatorów filmowych. 

Publiczność została dopuszczona na 
salę obrad o g. 9,30 rano. Dla sędziów 
| przygotowano gabinet obok sali, jak 
również gabinet dla adwokatów. 
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/PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


in. Becka 


dotąd do porozumienia - gospodar: 
czego między Polską a Niemcami. 
Gdyby tedy jakimś cudem p. min. 
Beck porozumiał się na tym punkcie 
z min, Neurathem, to porozumienie 
to miałoby tę samą wartość, co po” 
rozumienie Polski z Gdańskiem p. 
Rauschninga To znaczy: byłoby to 
porozumienie 


DYWERSYJNE, 


przeznaczone dla odciążenia na 
pewien czas frontu polsko - niemiec- 
kiego, by z tą większą mocą ude- 
rzyć w ten front w chwili najmniej 
spodziewanej w Polsce. 

Jest rzeczą wysoce niepokojącą, 
że Polska jest dziś bodaj jedynym 
sąsiadem Niemiec, który  „zaszczy- 
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Opieka międzynarodowa 


nad ofiarami hitleryzmu 


Druga komisja Zgromadzenia przyjęła 
wczoraj wniosek w sprawie stworzenia 
organizacji, powołanej do opieki nad 
uchodźcami z Niemiec. Wniosek #chwa 
lony został jednomyślnie, przyczem de- 
legat Niemiec wstrzymał sie od głosowa 
nia. Na mocy tego wniosku Rada Ligi 
Narodów mianuje wysokiego komisarza 
do spraw uchodźców z Niemiec, który 
stanie na czele rady zarządzającej, zło- 


żonej z przedstawicieli  zainteresowa- ` 
nych rządów i instytucyj prywatnych 
Wydatki związane z akcją pomocy 
dla uchodźców, zostaną pokryte drogą 
dobrowolnych ofiar ze strony osób *in- 
stytucyj prywatnych. Jednakże aby nie 
| opóźniać rozpoczęcia tej akcji, Liga 
Narodów wyasyśgnować ma natychmiast 
sumę 75 tysięcy franków na pokrycie 
* najniezbędniejszych wydatków. 


— 


Społeczeństwo ukraińskie 


a plany hitleryzmu co 


ca“ je od czasu do czasu urzędowe- | 


mi wywiadami, Hitlerowcy starają 
się: poprostu użyć Polskę za narzę- 
dzie do swych celów imperjalistycz- 
nych. Właśnie Polskę, co do której 
cały świat jest przekonany, że po- 
winna być największym wrogiem 
Niemiec hitlerowskich, zwłaszcza po 
memorjale Hugenberga i doniosłych 
skutkach tego memorjału: zbliżeniu 


Wybitny prawnik ukraiński, proiesor 
Szełuchin wygłosił na zgromadzeniu e- 
migrantów ukraińskich w Pradze cha- 
rakterystyczny odczyt o stosunku U- 
kraińców do planów kolonizacji memiec 
kiej na Ukrainie. 

Oświadczył on, że kolonizacja nie- 
miecka na Ukrainie, którą zain'cjował 
car Piotr I po klęsce hetmana Mazepy 


Polski z sowietami, zacieśnieniu sto**| „oq Połtawa, celem osłabienia elemen- 


sunków między sowietami a“ pań 
stwami, graniczącemi z Rosją. 

Rozumiemy, że p. min. Becka po: 
ciąga hitleryzm. Ale nie rozumiemy 
— i nikt tego nie zrozumie — że p. 
min. Beck chce pogodzić hitleryzm 
z pacyfizmem i na hitleryźmie bu- 
dować  „psychologicznie i technicz 
nie” pokój europejski. 

Pomijamy — rzecz jasna — całko- 
wicie, że sprawa kryzysu światowego 
nie jest ani sprawą psychologiczną, 
ani techniczną, lecz sprawą kryzysu 
ustroju kapitalistycznego. Ale na- 
wet z punktu widzenia dzisiejszej 
polityki Polski, stanowisko p. min. 
Becka nie jest uzasadnione ani „psy” 
chologicznie”, ani „technicznie”. Pol- 
ska bowiem odosabnia się tą drogą 
w rodzinie państw  demokratycz- 
nych i każdy jej uśmiech w stronę 
Niemiec hitlerowskich oddala ją od 
Zachodu, a może i Wschodu, 


(imb.). 


Rozprawa rozpoczęła się o g. 10,15. 

"Oskarżeni zostali wprowadzeni pod 
eskortą. Van der Lube zachowuje się 
w ten sam sposób, jak w Lipsku i robi 
wrażenie niezwykle przygnębionego. 

Pierwszym świadkiem był student Fł6- 
ter, który na krótko przed pożarem, w 
kilka minut po 9-ej wieczorem przechno- 
dził koło gmachu Reichstagu. W pewnej 
chwili usłyszał świadek brzęk tłuczonej 
szyby. Nie przywiązywał jednak do te- 
go wielkiej wagi, sądząc, że szyba zosta 
ła stłuczona przez woźnego przy zamy- 
kaniu okra. Gdy jednak powtórzyło się 
to parokrotnie, świadek zwrócił uwagę 
na gmach Reichstagu i zauważył na jed- 
nym z balkonów osobnika, który z pło- 
nącą szmatą w ręku poruszał się w róż- 
ne strony. Twarzy tego osobnika nie 
mógł jednak odróżnić. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy nie widział przy- 
padkiem dwuch osób, świadek odpowia- 
da przecząco. Gdy zauważył podejrza- 
nego osobrika, świadek zwrócił się do 
wachmistrza policji, patrolującego w po- 
bliżu gmachu i zawiadomił go o wypad- 
ku. 

Oskarżony Dymitrow prosi o głos i 
zapytuje Flótera, czy należy on do ia- 
kiej partji politycznej. Świadek zaprze- 


tu ukraińskiego, trwała w przeciągu 
dwuch wieków, doznając specjalnej 0- 
pieki ze strony cesarzowej Katarzyny 
Il-ej z pochodzenia Niemki, 

W ubiegłym stuleciu w Niemczech po 
wstało 13 specjalnych towarzystw. ko- 
lonizacyjnych, które wysyłały kolonis- 
tów niemieckich na południową Ukrai- 
nę. 


do kolonizacji Ukrainy 


Wybitni działacze rosyjscy, iak np. 
Guczkow i Struwe popierali w społe- 
czeństwie rosyjskiem kolonizację Ukra 
iny przez Niemców. 


Obecnie, jak wynika ze znanego me- 


j morjału Hugenberga na londyńskiej kon 


ferencji gospodarczej, Rząd niemiecki w 
dalszym ciągu dąży do umożliwienia 
wznowienia kolonizacji niemieckiej na 
Ukrainie. 


Celem politycznym jest opanowanie 
Ukrainy przez element niemiecki i wy- 
tworzenie odskoczni dla imperjalizmu 
niemieckiego na Wschodzie. Ukraińcy 
wszystkich odłamów politycznych po- 
winni według wywodów preleśenta sta- 
nowczo sprzeciwiać się urzeczywisinie- 
niu niemieckich planów kolonizacyjnych 
na Ukrainie. 


Jak walczą z faszyzmem w Irlandii 


Śledztwo w sprawie krwawych zajść, 
jakie miały miejsce w Tralee, hrabstwo 
Kerry, ustaliło dalsze szczegóły rozru- 
chów. 

W mieście miało się odbyć zebranie 
faszystów irlandzkich pod przewodni- 
ctwem generała O'Duify, W drodze na 
miejsce zebrania ten ostatni został zaa- 


Proces o podpalenie Reichstagu 


rozpoczął się ponownie w Berlinie, 
w gmachu Reichstagu 


t cza kategorycznie, dodając, że przyna- 
| leżność do partji nie mogłaby wpłynąć 


zapytuje 
czy po zawiadomieniu poli- 


Torgier 


jna objektywność i ścisiość jego zeznań. 
Gdy Dymitrow chce indagować świadka 
dalej, przewodniczący wzywa go do za- 
niechania pytań, 

Zkolei oskarżony 
świadka, 
cjanta interesował się dalszym przebie- 
giem wypadków. Flóter odpowiada, że 
powrócił do domu, był bowiem bardzo 
głodny i czuł się niedysponowany. Jed- 
nakże po krótkim czasie zjawił się po- 
nownie koło gmachu Reichstagu. 
Wachmistrz Buvert, świadek następ- 

ny, oświadcza, że 5 minut po 9 wieczo- 
rem jakiś człowiek zameldował mu o 
pożarze w gmachu Reichstagu. Gdy pod- 
szedł do budynku, świadek spostrzegł 
płomienie, wydobywające się z jednego 
z okien. Widząc to polecił nieznajome- 
mu zawiadomić o pożarze straż przy 
bramie brar.denburskiej. W tem miejscu 
Flóter zaprzecza, jakoby otrzymał takie 
polecenie, na co Buvert odpowiada, że 
może chodzi tu o kogo innego. Świadek 
widział również przez okna sali restau- 
racyjnej osobnika, uwijającego się po 
sali z płonącą żaświą w ręku, twarzy 
jego jednak nie mógł odróżnić. 


w głowę. 

Mimo to generał przedarł się przez. 
wrogi tłum i zdołał się ukryć w gmachu 
gdzie w tym czasie zgromadziło się ©- 
koło stu członków stronnictwa. 


| takowany przez tłum i odniósł ki!ka ran 


Wówczas tłum rozpoczął obiężenie 
gmachu z taką zaciekłością, że skonsy- 
$nowana w ilości dwustu konstablów po 
licja, okazała się bezsilna. Dopiero we- 
zwane wojsko, zdołało rozproszyć tłum 
za pomocą bagnetów i bomb łzawiących 
i umożliwić zamkniętym w gmachu człon 
kom zgromadzenia wydostanie się na 
wewnątrz. 

W międzyczasie samochód gen, O'Du 
ify został doszczętnie spalony. Wielu 
uczestników zajść zostało silnie potur- 
bowanych. Rany gen. O'Duify, aczkol- 
wiek poważne. nie grożą życiu. Na te- 
renie zajść ukazał się również oddział 
antyfaszystowskiej irlandzkiej armii re- 
publikańskiej, który, jednak na widok 
wojska, cofnął się. Miasto pozostaje w 
dalszym ciągu pod ochroną wojska, 


aa RARE 
Rada Naczelna P.P.S. 


Rada Naczeli.a P. P. S. obradować bę- 
dzie w dniach 14 i 15 b. m. (a nie 15 i 16, 
jak zostało mylnie podane). 


C. K. W. 


Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie 
się jutro, w czwartek, o $. 3 popoł w 
lokału Sekretarjatu Generalnego (Wa- 


recka 7). 
SEKRETARJAT „GENERALNY, 


Centralny Sąd Partyjny 


W czwartek o godz, 8 i pół wieczo- 
rem w lokalu CKW, Warecka 7, uabę- 
dzie się posiedzenie Sądu Centralnego 
PB 


| 
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Drugi dzień rozpraw 


Procesy tarnowskie o zaliścia ropczyckie Sprawa o zajścia w lasach łańcuckich 


Sprawa Nockowej. Badanie oskarżonych 


Wczoraj w dalszym ciągu przed Są- 
dem Okręgowym w Tarnowie toczyła 
się rozprawa oskarżonych o udział w 
t. zw. wypadkach ropczyckich. Rozpra- 
wa w pierwszym zespole pod przewod- 
nictwem sędziego Juracza o zajścia we 
wsi Nockowej rozpoczęła się o godz. 
9,30. Na początku rozprawy policja do- 
starczyła 5 oskarżonych mieszkańców 
Nockowej, odpowiadających z wolnej 
stopy, którzy nie stawili się w pierwszym 
dniu rozprawy. Przewodniczący odczy- 
tuje oskarżonym  nowoprzybyłym akt 
oskarżenia. Pierwszy zeznaje Piotr Ko- 
zio Przewodniczący wyjaśnia mu, iż 
jest oskarżony o atakowanie policji ce- 
głami i cepami. Oskarżony przeczy te- 
mu, i zeznaje, że był na miejscu już po 
zajściach. Przewodniczący odczytuje 
mu zeznania świadków, z których wy- 
nika, że oskarżony brał czynny udział 
w zajściach. 

Wojciech Worek przyznaje, że był na 
miejscu zajść, oraz że Franciszek Fili- 
pek miał wystąpić w imieniu wszyst- 
kich chłopów do policji z propozycją, 
aby zaniechała aresztowań. Oskarżony 
jest członkiem Stronnictwą Ludowego w 
Nockowej. Zeznaje, iż z wiosną Koło 
rozpoczęło intensywniejszą pracę. W 
innych miejscowościach również po- 
wstały Koła Stronnictwa Ludowego. 

Oskarżony Stanisław Filipek twierdzi, 
że był na miejscu zajść, lecz wtedy, kie- 
dy się one już skończyły. Szymon To- 
biasz przyznaje, że był na miejscu, lecz 
przed zajściami. 

Walenty Szeliga ze wsi  Wisnowej 
wstał rano, bo chłopi szli do Nockowej. 
Nie umie wytłumaczyć poco poszedł z 
nimi. 

Oskarżony podtrzymuje swe zeznania, 
że poszedł z gromadą, nie pytając do- 
kąd i poco idą. 

Władysław Tobiasz również szedł z 
gromadą nieznanych mu chłopów do 
Nockowej. Twierdzi, że szedł do ko- 
ścioła. Sędzia wskazuje mu, że był o 
godz. 5-ej już w Nockowej, gdy tymcza- 
sem nabożeństwo rozpoczyna się o 
godz. 7-ej. 

Władysław Pyra, ranny w czasie 
zajść, opowiada, że kiedy uciekał, zo- 
stał ranny kulą. Należy do Stronnctwa 
Narodowego. 

W dalszym ciągu zeznaje Wawrzy- 
niec Ciosek, również ranny w czasie 
zajść, Oskarżony odpowiada cichym gło 
sem i z trudem formułuje odpowiedzi. 
Adw. Szumański prosi o wezwanie le- 
karza, celem zbadania obecnego stanu 
zarowia osk. Cioska. Przewodniczący 
przerywa rozprawę na 10 minut. Po 
przerwie zeznaje osk. Jan Szela, który 
zaprzecza jak i poprzedni oskarżeni, 
jakoby brał udział w zajściach w Noc- 
kowej. Był ranny w czasie tych wypad- 
ków, Do Stronnictwa Ludowego należy 
już od 2 lat. 

Następnie przesłuchano Jana Worka 
i Franciszka Jaworowskiego, którzy u- 
trzymują, że na miejscu zajść znaleźli 
się przypadkowo. 

Osk. Franciszek Grobelny zaprzecza 
jakoby miał zmuszać niejakiego Lichwę 
do pójścia z gromadą. Oskarżony jes: 
członkiem koła młodzieży. Przewadni: 
czący zarządził ponownie krótką przer 
wę. Po przerwie przewodniczący a*wiad 
czył, że trybunał postanowił odrzucić 
wniosek adw, Szumańskiego o zbadanie 
zdrowia osk. Cioska. 

Na tem badanie oskarżonych ukoń-* 
czono. Obrońca Szumański stawia wnio 
sek o powołanie na świadka pos. Sta- 
śnika ze Stronnictwa Ludowego, jak 


również wikarego Penkalę. Prokurator 
sprzeciwia się powołaniu tych świad- 
ków, motywuje niecelowość tych wnio 
sków. 

Następnie obrona domaga się powo- 
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W Sądzie Apelacyjnym rozpatrywano 
wczoraj sprawę, która poruszyła już 
przed sześciu laty opinję publiczną, 

Na łamach „Robotnika“ drukowano 
wówczas wspomnienia z katorgi tow. 
Jana Kwapińskiego, w których m. in. 
znajdowały się szczegóły, dotyczące 
„działalności' dr. Bronisława Rychliń- 
skiego, b. lekarza w słynnej katordze 
orłowskiej. 

Tow. Kwapiński przypomniał, jak to 
ów doktór nietylko wyparł się swojej 
polskości i nie zdobył się na najlżejsze 
nawet ulżeriie doli katorżników, co w 
jego władzy, jako lekarza, się znajdo- 


wało, ale odnosił się də Potaków-ka- 


torżników z niebywałem okrucieństwem. 
Dr. Rychliński nietylko pokrywał mil- 
czeniem i tolerował nieludzkie kalowa- 
nic więźniów, ale nadto w pewnej ilo- 
ści wypadków zakatowania więźniów na 
śmierć, wystawiał świadectwa zgonu, 
stwierdzające śmierć naturalną wskutek 
gruźlicy, czy zapalenia płuc. 

Dr. Rychliński oskarżył zarówno tow. 
Kwapińskiego, jako autora wspomnień, 
jak i tow. Dubois, jako ówczesnego re- 
daktora odpowiedzialnego „Robotnika”, 
o obrazę i zniesławienie. 

W SĄDZIE OKRĘGOWYM, 

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
liczy zastęp świadków, rekrutujących 
się z b. katorżników, potwierdził w zu- 
pełności zarzuty, stawiane dr. Rychliń- 
skiemu, a Sąd Okręgowy, uznając, że o- 
skarżeni przeprowadzili dowód prawdy, 
obydwuch uniewinnił, 

P. RYCHLIŃSKI W POLSCE. 

Pan Rychliński, który w momencie u- 
kazania się artykułu tow. Kwapińskiego, 
był lekarzem w Kaliszu, a po usunięciu 
go wskutek tych rewelacyj, obecnie pia- 
stuje urząd urząd lekarza naczelnego 
Kasy Chorych w Wejcherowie, oraz le- 
karza państwowego gimnazjum w tymże 
Wejcherowie, zapragnął szukania reha- 
bilitacjj w Sądzie Apelacyjrym. W ape- 
lacji swej dr. Rychliński m. in. powoły- 
wał się na to, iż niekorzystny dlań wy- 
rok spowodowała niemożność sprowadze 
nia w charakterze świadków b. służby 


więziennej, która dałaby o nim lepsze | 


opinje, niż byli katorżnicy (!?). 
OŚWIADCZENIE 
TOW. KWAPIŃSKIEGO. 

Tow. Kwapiński we wczorajszem ©- 
świadczenia swojem stwierdził, iż „do 
winy się nie przyznaje, natomiast przy- 
znaje, że napisał o przeszłości dr. Ry- 
chlińskiego i żałuje, że nie poświęcił je- 
go osobie więcej miejsca w swych 
wspomnieniach”. 

„Nie przypuszczałem, — oświadczył 
tow. Kwapiński — że dr. Rychliński o- 


Sekretarjat Generalny C. K. W. prosi 
tow, Bartoszewicza o stawienie się w 
godzinach biurowych do Sekretarjatu w 
jego sprawie osobistej. 


Syn b. prezydenta Eberta 


w obozie koncentracyjnym 


Ukazujący się w Saarbriicken dzien- 
nik emigracji. niemieckiej „Deutsche 
Freiheit'* drukuje przeżycia w Börger- 
moor w pobliżu Papenburga pewnego 
zbiega z tego obozu, w którym przeby- 
wał trzy miesiące. 

W rzeczonym obozie przebywa obec 
nie około tysiąca aresztowanych któ- 
rych dozoruje 300.szturmowców. Do- 
wodzi szturmowcami komendant Fleit- 
mann. 

13 września do obozu tego sprowadzo 
no z obozu w Oranienburgu 18 osób, 
pomiędzy którymi znajdowali się tow. 
tow, Ebert, syn b. prezydenta Rzeszy, 
poseł do Reichstagu, oraz Hilmann, — 


przywódca socjalistycznej trakcji w sej” 


mie pruskim. 


| Już na samym wstępie nowoprzybyli 

spotkali się z szykanami. zmu- 
szono do wołania: Mój ojciec był uwo- 
dzicielem ludu, a Heilmann musiał wo- 
łać: Piłem szampan i jadłem kawior za 
grosze ludu. Do wołania tego zmuszano 
więźniów biciem. 

Od bicia twarze aresztowanych przed 
stawiały jedną siną maskę. 

Po pierwszej nocy, kiedy obu skato- 
wano, Heilmann przez cztery dni był 
pod obserwacją lekarską. Po tych czte" 
rech dniach jeden z aresztowanych ob- 
woził Heilmanna taczką od śmieci po 
całym oboz'e, poczem na rozkaz sztur- 
mowców wrzucał go do dołu na śmieci. 
ra zabawę powtarzano od począt* 


„ROBOTNIK“, środa, 11 października 


Wielkie procesy chłopskie 


łania szeregu świadków ze wsi Nocko- 
wej, którzy mieliby stwierdzić alibi sze 
regu oskarżonych, 
O godz. 1.30 zakończono rozprawę. 
Dalszy ciąg w dniu dzisiejszym. 


śmieli się wrócić kiedykolwiek do kra- 
ju Wielu Polaków było  urzęd- 
nikami w Rosji i nikt im z tego nie czy- 
ni zarzutu. Z dr. Rychlińskim było ina- 
czej. O dr. Rychlińskim pisałem nietyl- 
ko ja w swych wspomnieniach, pisał o 
nim również Gutin w księdze wydanej 
w r. 1922. 

W przytoczonych z tej pracy przez 
tow, Kwapińskiego ustępów, wynika 
że „dr. Rychliński tem się tylko różnił 
od dozorców więziennych, że zamiast 
machork', palił drogie papierosy. Acz 
sam nie bił, tolerował  bicie,. wymyślał 
katorżnikom „po matuszkie i groził 
rózgami. Suchotników nie oddzielał od 
zdrowych, nie dawał im żadnych uig je- 
dzeniowych, nie dawał im zezwolenia 
na dłuższe spacery. Dr. Rychliński był 
w przyjażni z dyrektorem więzien'a i 
mógł użyć swoich wpływów, ale nie 
chciał. 

Wszyscy wiedzieli o stosunku Rych* 
lińskiego do więźniów. śmiertelność by- 
ła poprostu straszliwa. Nie było iygod- 
nia bez pogrzebu, umierało nieraz zo 5 
i 7 ludzi tygodniowo. Badania lekarskie 
były wprost nieludzkie. Ustawiano wię- 
źniów, którzy ledwo mieli siłę zwiec się 
z łóżka i kazano im wyczekiwać przez 
długie kwadranse na przybycie dr. Ry: 
chlińskiego, który, rzucając okiem na 
tych, co słaniali w gorączce orzeka! — 
„zdrów”. 

Przez 9 lat patrzyłem na jego działal 
ność — mówił dalej tow. Kwapiński. 
Gdy byłem posłem, nie zasłaniałem się 
mandatem poselskim, ale dążyłem do 
rozpatrzenia tej sprawy, która była dla 
mnie sprawą natury moralnej, 

Gdy będąc ciężko chorym w 40° go- 
rączce po przywiezieniu mnie do kator 
gi, wiedząc, że mam do czynienia z le- 
karzem Polakiem, na ucho wyszeptałem 
mu po polsku prośbę o zdjęcie kajdan. 
dr. Rychliński w odpowiedzi krzyknął: 
| po rosyjsku tylko „Mołczat! ja nie ro- 
zumiem waszego psiego języka"... ! ka- 
zał mi pozostawić kajdany, 
| Dziś mam tę moralną satysfakcję, że 
| ten sara człowiek przed sądem po'skim 
musi mówić po polsku”. 

MOWA.. DZIWNA OSKARŻYCIELA. 

Przemówienie adw. Bilińskiego poza 
rzucaniem zarzutów co do osobistych i 
| partyjnych porachunków z dr, Rychliń- 
| skim, zawierało takie osobliwości, jak 
| dyskwalifikowanie zeznań świadków, bo 

„to byli ludzie skazani na katorgę i 
| oświadczenia: „Ruchliński był dotrym 

pracownikiem", a niema się czemu dzi 

wić, że się uchylał od pracy społecznej 
gdyż jak wiadomo praca ta korzyści 
nie przynosi”, i t. d W zapale krasno- 
mówczym adw. Biliński oświadczył, że 
tak samo było rzeczą nie dopuszczalną 
| zwrócenie się tow. Kwapińskiego po 
| polsku do dr. Rychlińskiego, jak „nie 
dopuszczalnem byłoby odezwanie się 
do lekarza Ukraińca w więzieniu rol- 
skim więźnia ukraińca w jego 3jczy- 
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stym języku”, a „nic dziwnego, że nie 
kazał zdjąć kajdan, bo szanował regu- 
lamin", 

Adw. Biliński wygłosił również prze- 
mówienie w obronie katowania więź- 
niów, gdyż zdaniem jego „bito, bo to 
był przepis prawa. Państwo ma prawo 
stosować takie środki”, a dr, Rychliński 
miał moralny i prawny obowiązek peł- 
nić dobrze swoją służbę... a trudno wy- 
magać, by Polak wśród Rosjan przyzna- 
wał się do polskości. mając groźbę u- 
traty chleba”. 

MOWA ADW. M. RUDZIŃSKIEGO. 

Adw. Rudziński, obrońca tow. Kwa- 
pińskiego przytoczył cały szereż ze- 
znań świadków, jak Morawskiego, Ma- 
zika i Kołakowskiego, którzy  zeznali 
obciążająco dla dr. Rychlińskiego, tego 
| lekarza, który ani sam nie skorzystał z 

przysługującego mu prawa zmniejszenia 

więźniowi ilości uderzeń rózgą, lub cho- 


ciaż godziny bez kajdan. Więzień Koch, 
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(w Wólce) 


Do godz. 12-tej zbadano 8 oskarżo- 
nych, Żaden nie przyznaje się do winy, 
przeciwnie — wszyscy przeczą, jako- 
by kradli drzewo z lasu. Sąd ustala, że 
niektórzy oskarżeni byli już kill:asrot- 


Widmo katorgi orłowskiej 


Sąd Apelacyjny potępił słynnego dr. Rychlińskiego. Sąd stwierdził, 
że tow. J. Kwapiński przeprowadził dowód prawdy 


cenie dr, Rychlińskiego, każdego więź- 
nia skazanego na chłostę dr. Rychliński 
badał, twierdząc, że karę tę wytrzyma. 
Ocenił Rychlińskiego sąd sow'ecki, 
który skazał go'na 5 lat więzeinia za 
znęcanie się nad więźniami, o czem 
znajduje się obszerny materjał w „Izwie 
stjach”*. Na sprawie tej dr. Rychliński 
| przyznał się do wszystkiego, jedaakże 
w Sądzie Okręgowym Polski, oświad- 


| szą drogę do Irkucka okuto go na zle- 


| czył, że „gdy groziła mu kula, to mógł 


się przyznać do wszystkiego”. 

„Gdy Kwapiński, ten 20-letni zadrę- 
czony w gorączce chłopiec dziecko nie 
mal szepnął mu do ucha: „jestem Po- 
lakiem, piją mnie kajdany!!.. mógł dr. 
Rychliński odmówić, ale mógł rzucić 
choć jedno ludzkie słowo otuchy.. Dr. 
Rychliński zdobył się tylko na brutal- 
ne: „małczat'! Rewelacje o dr. Rych- 
lińskim poruszyły świat lekarski, usu- 
nięto go z Kalisza, Związek lekarzy 
zastanowił się nad odebraniem mu 
prawa praktyki. Dr. Rychliński nie wy- 
kazał, że był Polakiem, niewykazał, że 
wywiązał się z obowiązków lekarza, 
nie wykazał się, że miał ludzkie ser- 
ce..." — zakończył adw. Rudziński swe 
rzeczowe przemówienie. 

„OSTATNIE SŁOWO”. 

W „ostatnim słowie” tow. Kwapiń- 
ski oświadczył: gdy pisałem moje 
wspomnienia, nie wiedziałem, że dr. 
Rychliński jest w Polsce. To co pisałem 
wiedziałem. Że więzienie ma swoją mo- 
wę, Więźniowie wszystko wiedzą. Mo- 
łem powołać jeszcze więcej świadków 
b. katorżników, mogłem powołać świad 
ków w mundurach oficerskich, mogłem 
powołać premjera Prystora, który sie- 
dział ze mną przez ścianę. 

Oskarżyciel prywatny brał w obronę 
praworządność rosyjską. Dygotałem gdy 
lekko mówił o karze 50 rózg. Ja by- 
łem sieczony..., ja rozumiem co to zna- 
czy... A iluż umarło pod rózgami... bo 
im serce pękło. Dr. Rychliński ich ba- 
dał... ani razu nie powiedział, żeby 
zmniejszyć ilość róz$. 

Dziwnem jest, że ja mam sprawę z 
lekarzem, ja który lekarzom zawdzię- 
czam życie. Uratował mi życie dr, De- 
ner, który mnie badał skatowanego 
przez kozaków i orzekł, że zbyt chory 
jestem, by stanąć przed sądem bojo- 
wym, uratował mi życie lekarz w Bę- 
dzinie, który orzekł, że nie jestem peł- 
noletni, Dzięki niemu zmieniono mi ka- 
rę śmierci na karę dożywotniej kator- 
gi, którą potem ze względu na moje 
przyznanie, że działałem dla idei, zmie- 
niono na 15 lat katorgi. 

Nie mam wrażenia, że jestem oskarżo 
| ny w tej sprawie. Doznaję wrażenia, że 
| oskarżonym jest dr. Rychliński,,. 
| Sprawą sumienia sędziów jest roz- 

strzygnięcie tego pytania”. 

WYROK. 

Sąd apelacyjny po krótkiej nara- 
dzie, wydał wyrok zatwierdzający wy- 
rok Sądu Okręgowego. W motywach 
sąd stwierdził, że oskarżeni przepro- 

| 


wadzili dowód prawdy. LK. 
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nie karani, Ciekawsze zeznania składa 
oskarżony. Andrzej Kokoszka, b. komen 
dant „Strzelca w Wólce. Zaprzecza on, 
jakoby organizował bandę złodziei leś- 
nych i wprawiał kradzieże, ale z drugiej 
strony przyznaje, że kradzieże tegc ro- 
dzaju miały miejsce. Kokoszka opisuje 
przebieg zajść przed domem ludowym. 
Do napaści na policję nikogo nie pod- 
burzał. 

— Czy sypały się na policję kamie- 
nie? — pyta przewodniczący. 

— Prawdopodobnie sypały się— od- 
powiada oskarżony. 

— Któż to robił? 

— Mogli się znaleźć w tłumie jacyś 
komuniści, którzy zaczęli. 

Kokoszka przeczy, jakoby zwożywał 
ludność okoliczną na pomoc i wyjeż 
dżał w tym celu do Łukawca. 

Oskarżony Franciszek Grzesik na py 
tanie przewodniczącego w sprawie za- 
chowania się policji, odpowiada że w 
Wólce policja zachowywała się spokoj- 
nie, ną dalsze pytania odpowiada: „nie 
słyszałem”, „nie wiem”. 

Oskarżony Józef Kuźnia twiecizi, że 
c'e kradł drzewa z lasu i drzewem nie 
handlował Przed  zajściami w Wólce 
stał wraz z innymi przed domem Wa- 
lentego Grzesika, gdzie znajdował się 
skradzione tegoż dmia rankiem drzewo. 
Tam został zatrzymany przez policję i 
wraz z innymi odprowadzony przed 
dom ludowy. 

Podobne 1e.nania skł:dają oskarżen. 
Jan Wisz i Jan Żywiec, twierdząc, że 
nie wiedzą w jaki sposób została zwo- 
łana ludność okolicznych wsi i wogóle 
dlaczego tłum się zgromadził. 


PEC EERSTE RAE TE ĄCE Dar K E 


Kartel cementowy 
usiłuje się bronić 


Agencja PID dowiaduje się, że kartel 
cementowy, w związku ze zbliżającą 
się rozprawą w Sądzie Najwyższym, 
wyznaczoną na nadchodzący poniedzia- 
łek, dnia 16 bm., opracował memorjał, 
który nosi charakter obrony polityki 
kartelowej. Odpowiedź ta ma być zło- 
żona Sądowi Kartelowemu. 

Przemysł cementowy, cytując różne 
dane statystyczne. usiłuje dowieść, że... 
„kartel był pożyteczny dla życia gospo- 
darczego”. 


STUDENTKI ostatniego kursu matema- 
tyki i polonistyki udzielają lekcyj. Telefon 
7180-62. 


BEZ PIENIĘDZY 


JESTEŚ BEZSILNĄ ISTOTĄ 


KUP LOS I KLASY 
w kolekturze J., HAŁADEJOWEJ p. i 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
— WSTĄP NA CHWILĘ!" 
Warszawa, Nowy Świat 68 


A KIESZENIE NAPEŁNIĄ CI SIE 
ZŁOTEM 


Oddziały w całej Warszawie, w Mław.e I Włochach 


Sprawy t. zw. rozbrojenia 
i Stanowisko Wielkiej Brytanii 


Gabinet angielski powziął w sprawie 
rozbrojenia uchwały, sprzeciwiające 
| się faktycznie postulatom hitleryzniu co 
'do „równouprawnienia" ws. zbroje- 
| niach, 


Prasa angielska — z wyjątkiem ..Dai- 
ly Express” — popiera decyzję gabine- 
tu; prasa francuska wita te decyzję z 
nietajonem zadowoleniem, 


Kto będzie Wysokim Komisarzem Ligi Narodów 


"w Gdańsku? 


Agencja PID donosi w sprawie obsa- 
dzenia stanowiska Wysokiego Komi- 
sarza Ligi Narodów w Wolnem mieście 
Gdańsku, iż poważnym kandydatem 


przybył do Orła bez każdan, a na dal- | na to stanowisko, jest łotewski generał 


E E T AR RE 


Kalejs, członek Konferencji Rozbroje- 
niowej. Generał Kalejs — stwierdza a- 
gencja PID. — znany jest ze swego 
boa stosunku do spraw Polski. 


i 
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Nasza „Sztafeta Robotnicza” 


DO wszystkich sportowców robotniczych Polski! 


W myśl uchwały Egzekutywy ZRSS, 
„SZTAFETA* ukazywać się będzie 
pod redakcją tow. Maksymiljana STAT- 
TERA. 

„SZTAFETĘ* można będzie prenu- 
merować, jako osobny tygodnik za 80 
gr. miesięcznie. Prenumerator dostanie 
ją pocztą do domu wraz z resztą nume- 
ru „ROBOTNIKA“ jako całość. W nu- 
merze tym „ROBOTNIKA“ czytelnik 
„Sztafety” automatycznie znajdzie sze- 
reg artykułów í notatek informujących 
go o ogólnem położeniu. j 

Kierownictwo redakcji, spoczywające 
w rękach tow. STATTERA, mieścić się 
będzie w KRAKOWIE przy ul WY- 
BICKIEGO 3. 

Z uwagi na techniczne trudności, kwe- 
stja redakcyjna wyglądać będzie nastę- 
pująco: 


Nietykalność 
osobista 


W związku z nocną rewizją w Domu A- 
kademickim, zatrzymaniem kilkunastu znaj 
dujących się tam miezumeldowanych stu- 
dentów i skazaniem tych studentów na 
grzywnę przez Starostwo Grodzkie, musi- i 
my stwierdzić, iż czynności policji i staro- 
stwa NIE BYŁY OPARTE NA PRAWIE. 

Wedle Rozporządzenia Prezydenta T. 
1928 o ewidencji i kontroli ruchu ludności 
karane są przez starotswa osoby, które nie 
dopełniły formalności meldunkowych albo | 
formalności tych nieprzestrzegły lub je na- | 
ruszyły. Otóż wedle art. 10 p 1 tego Roz- j 
porządzenia obowiązek meldowamia ciąży 
nie na sublokatorze lub innej osobie miesz- 
.„kającej u lokatora a tylko na samym loka- 
torze. Skazanym przeto za niezameldowa+ 
nie swego sublokatora lub innej osoby 
mieszkającej u lokatora może być tylko sam 
lokator. Pociągnięcie przeto do odpowie- 
dzialności karno - administracyjnej nieza- 
meldowanych w Domu Akademickim stu- 
dentów było najwyraźniej sprzeczne z nie- 
budzącemi wątpliwości przepisami prawa, 
bowiem byli to przecież tylko sublokatorzy 
lub osoby mieszkające u lokatora, W ten 
sposób osąd starotswu mie ostanie się w ob- 
liczu sądu. 

Jeszcze bardziej zdumiewające w swej 
niezgodności z prawem, jest zatrzymanie 
tych miezameldowanych studentów w mocy, 
przeprowadzenie ich w nocy do komisarja- 
tu i zwolnienie dopiero po kilkunastu go- 
dzinach. Policji bowiem. służy prawo zatrzy 
mania podejrzanego o przestępstwo tylko 
wtedy, gdy zachodzi obawa ucieczki, usu- 
nięcia dowodów przestępstwa. gdy zatrzy- 
many jest przestępcą zawodowym, niema w 
kraju stałego miejsca pobytu. określonego 
zawodu lub nie można ustalić jego tożsamo- 
ści (art. 165 i 167 Kod. Post. Karn.). Po- 
mijając już więc nawet fakt, że zatrzyma» 
mi w nocy studenci byli wogóle niewinni 
(jak to wyjaśniłem powyżej), — wyciągnię 
cie w nocy z łóżka studenta, którego najwy 
żej wystarczało wylegitumować na miejscu 
było pogwalceniem w stosunku do niego 
praw obywatelskich. Przecież nikt ze stu- 
dentów niezumeldowanych nie opuszczałby 
uniwersytctu i salwował się ucieczką, usu- 
wał dowody winy (jakie dowody? wszakża 
fakt niezameldowania nie był sporny), by? 
zawodowym przestępcą, nie miał, jako stu- 
dent, stałego miejsca pobytu t określonego 
zawodu. Wszakże wystarczało na micjscu 
spisać odpowiedni protokuł. Przecież do- 
tychczas nawet w poważniejszych wypad- 
kach policja, nie wyłączając zaborców, o- 
graniczała isę do odebrania legitymacji lub 
spisania nazwiska. 


m 
= 


m 
L4 


J. LITAUER. 


ROMAN JAWORSKI 


Najpóźniej do CZWARTKU każdego 
tygodnia, tow. STATTER musi się zna- 
leść w posiadaniu wszelkich materjałów 
jak artykuły zasadnicze, szersze spra- 
wozdania, omówienie programu pracy, 
zapowiedzi imprez, i t. d. tak. aby re- 
daktor mógł, po zorjentowaniu się i od- 
powiedniem rozsegregowaniu, przeslać 
opracowany do druku materjał do War- 
szawy. 

Iniormacje pilniejsze, jak np. aktual- 
ne wyniki, mogą być przesyłane wprost 
do Warszawy. Podkreślamy jednak, iż 
w zasadzie WSZYSTKO winno być 
nadsyłane do rąk tow. STATTERA. 

To dotyczy samej redakcji. 

Atoli musimy zwrócić uwagę na iakt, 
że wydawanie w powyższej formie 
wSZTAFETY*”, uzależnione ściśle jest 
OD KWESTJI FINANSOWEJ. Ta zaś o- 
piera się jedynie na PRENUMERACIE. 
Im więcej prenumeratorów, tem lepsze 
perspektywy dla „SZTAFETY”, która 
w razie pomyślnego rozwoju, może w 
niedługim czasie przeistoczyć się w sa- 
móistne ROBOTNICZE CZASOPISMO 
SPORTOWE. 

Każdy więc R. S. K. O, każdy klub 
robotniczy, każdy członek i sympatyk 
robotniczego sportu winni stać się 
punktualnymi prenumeratorami „SZTA- 
FETY*. 

Ażeby 17 października r. b. mogła 
się już ukazać „SZTAFETA“ w nowej 


formie, winne wszystkie R. S. K. O. i 
zainteresowane kluby przesłać tow. 
STATTEROWI najpóźniej do dnia 13 
października materjał redakcyjny i rów- 
nocześnie zgłosić pod adresem admini- 
stracji „ROBOTNIKA“ (Warszawa ul. 
Warecka 7) prenumeratę i WPŁACIĆ 
ZA MIESIĄC Z GÓRY 80 GR. z zazna- 
czeniem iż wpłata ta dotyczy „SZTA- 
FETY". 

Apelujemy gorąco do Szanownych 
Towarzyszy, by kwestji należytego in- 
formowania o robotniczem życiu spor- 


towem Polski i zagranicy nie lekcewa- | 


żyli, i by dołożyli wszelkich usilnych 
starań w kierunku energicznego popar- 
cia „SZTAFETY*. 

Oczekujemy ze strony Towarzyszy 
wydajnej pracy i agitacji, obliczonej na 
przysporzenie poważnej liczby prenu- 
meratorów. oraz systematycznego do- 
starczania materjałów sprawozdawczych 
dla „SZTAFETY”. 

Tylko od Was zależy rozwój JEDY- 
NEGO ROBOTNICZEGO PISMA SPOR 
TOWEGO W POLSCE. 

W Wasze ręce składamy jego los ui- 
ni, że z powierzonego Wam zadania, 
wywiążecie się sprężyście i ku pożytko- 
wi sprawy. 

ZARZĄD ZWIĄZKU 

ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ 

SPORTOWYCH W POLSCE. 


Udział ludzi pracy 


w pożyczce narodowej 


Leży przed nami dwudziesta lista 
subskrybentów przemysłu na „Pożycz- 
kę Narodową". Lista ta zamyka się 
kwotą około 67 miljonów zł, z których 
przedsiębiorstwa i przedsiębiorcy sub- 
skrybowali około 42 miljonów zł., a pra- 
cownicy 25 miljonów. 

Cyfry ostateczne niewiele już zmie- 
nią w tym stosunku, tak że można już 
dzisiaj twierdzić, że pracownicy zorga- 
nizowanego przemysłu  subskrybowali 
37,3% tego, co cały przemysł subskry- 
bował. ; 

Jeżeli do powyższych 25 miljonów zł 


ktore wygrasz w kolekturze. m 


A WUolańska 


kupując LOS 4.kl. 


28 Loterji Państwowej. Adresy kolektury: 
A. Wolańska Warszawa Centrala: Nowy 


świat 19. Oddziały: Marszałkowska 129, 
Chłodna 20, Nowy Świat 58, Wileńska 14. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy ot- 
wrotną pocztą. Konto P.K.O. Nr. 71-92, 
Zwracamy uwagę P. T. graczy, że ostatnio 
padły u nas wielkie wygrane: 250.000 zł. 
w ciągnieniu 4-ej kl. ub, loterji i 40.000 do- 
larów w ostatniera ciągnieniu „Dolarów- 
sA 


Ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się 
19 października. 


Wskrzeszanie Kultury 


(„SPRAWA DANTONA” W TEATRZE POLSKIM; 


KRONIKA SCENICZNA 


W 12 ODSŁONACH — NAPISAŁA STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKA). 


IL 


Jesteśmy świadkami powolnego zani- 
kania istoty artystycznego dramatu. 

raz z towarzyszącem jej nieodłącznie, 
a wysoce płodnem  podraźrieniem my- 

wem, wraz z wyzwalającem człowie- 
a uniesieniem uczuciowem rozgrywała 
Się ona zawsze na przestrzeni między po- 
Śraniczem fizycznem widowiska a umy- 
słową wrażliwością widza — odbiorcy 
Wzruszeń. Tu następowały patetyczne 
Spięcia uczuciowe i padały iskry myślo- 
Wych oświetleń, Na funkcji wymiany 
wartości duchowych między  fikcjami 
sceny a rzeczywistemi postaciami wi- 
downi polegała uszlachetniająco wycho- 
pawcza rola teatru w dobrym stylu. 
zisiaj cały ciężar tragizmu w pełnym 
Wymiarze beznadziejności człowieczej 
rozsiadł się wyłącznie w parkiecie. Dla 


eny Pozostały same bezwartościowe 


odpadki ludzkich emocyj. Kieruje ku 
niej spojrzenie widz zmiętoszony i 
zgorzkniały w nadziei, że dostarczy mu 
ona niezwykłych sensacyj wizualnych 
czy pociesznych kalambrów  sytuacyj- 
nych, łowi uchem same tylko akroba- 
tyczne piruety djalogu, nie chce w nic 
wnikać z nadmiaru przepełniających go 
gruzów myślowych, usiłuje odraleść w 
świetle kinkietów nie zmorę swej praw- 
dy ugniatającej mu duszę, lecz znieczu- 
lające bawidełko na krótką chwilkę, by- 
le tylko potrafiło stłamsić w nim wie- 
dzę o sobie i drugich, byle tylko okop- 
ciło czy omgliło świadomość wszechmoc- 
nej teraźźniejszości. 

Chwila obecna, a potrwa ona zapewne 
jeszcze przez czas dłuższy, nie sprzyja 
pobudzeniu zmysłów społecznych dla 
poezji dramatycznej. Cały front kultu- 


dodamy 75 miljonów, subskrybowanych 
przez urzędników państwowych oraz 
— skromnie obliczając — 30 milj., któ- 
re subskrybowali pracownicy prywat- 
ni, drobni rzemieślnicy, właściciele ma- 
łych warsztatów i drobnych przedsię- 
biorstw handlowych, to otrzymamy 
kwotę 130 miljonów, co stanowi 40% 
całej subskrypcji, która doszła — we- 
dług ostatnich obliczeń — do kwoty 
325 milj. zł. 

Stosunek ten jest znacznie wyższy 
od stosunku pracy w dochodzie społe- 
cznym, a przecież należy uwzględnić 
obecne położenie klasy robotniczej, do- 
prowadzonej do ostatecznej nędzy kry- 
zysem i szalejącem bezrobociem! 


N 
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Jak się dowiaduje Ag. „Press“ 14 b. m. | 


odbędzie się w Paryżu posiedzenie dy- 
rekcji francusko - polskiego towarzystwa 
linji kolejowej Śląsk — Gdyria. Na po- 
siedzeniu tem mają być kontynuowane 
rozmowy na temat zakupu od ministe- 
rjum komunikacji taboru kolejowego dla 
magistrali węglowej. 

Do Paryża wyjeżdża na to posiedze- 
nie wiceminister skarbu, p. Adam Koc, 
który z Paryża udać się ma do Londynu. 
Pobyt wiceministra Koca w Londynie 
pozostaje w związku z zaciągniętą ostat- 
nio ra rynku angielskim pożyczką na 
elektryfikację węzła warszawskiego. 


PADAO „TY EET. EOG TE PARAPETY CORE 


ATENUM 


w sobotę 14 października 


„Borys Sawinkow*" 


w reżyserji Leona Schillera 


PREMJERA — PREMJERA — 
PREMJERA. 


ry polskiej załamał się doszczętnie, a je- 
go odcinek artystycziy został nawet zde 
wastowany. Wskrzeszenie kultury umy- 
słowej świata, a z nią i polskiej, będzie 
dopiero wówczas w pełni możliwe, kie- 
dy proces zdzierania przyłbicy z praw- 
dziwego oblicza faszyzmu, który rozpo- 
czął się dzięki barbarji hitlerowskiej, do- 
kona się bez reszty. Narody i cywiliza- 
cje same muszą przejrzeć i otrząsnąć ze 
siebie potworną "zmorę. Kultura klas 
pracujących, która mimo wszelkie prze- 
ciwności raz w raz wystrzela z podzie- 
mi, musi wydobyć się na powierzchnię 
życia narodów i uzyskać moc obowią- 
zującą Dopiero z tą chwilą mastaną 
pełne warunki dla odrodzenia i uszla- 
chetrienia gromadnego życia umysłowe- 
go, Jest rzeczą zgoła niemożliwą, by 
intelekiualny dramat człowieka nowo- 
czesnego mógł znaleść miejsce i sferę 
zapładniającego działania tam, gdzie nie- 
podzielnie zapanowała powojenna trage- 
dja obrzydliwej bestjalskości, Nie mo- 
żemy oderwać się od Europy i musimy 
z nią dzielić wspólną dolę powszechne 
katastrofy kulturalnej. O skutecznych 
sposobach zapobiegania jej rozstrzyga 
dobór najwłaściwszych środków. Trzeba 
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Przegląd 


BOJKOT „HITLERJI". 

Boikot towarów niemieckich, prok!a 
mowany przez Międzynarodówkę So- 
cjalistyczną, wydaje jednak owoce, Mi- 
mo lekceważących głosów  hitierows- 
kiej prasy, uderzył on snać jednak mo- 
cno w życie gospodarcze Niemiec, sko- 
ro taki np. „Nasz Przegląd“ może ogła- 
szać codziennie błagalne listy przedsię- 
biorców i kupców niemieckich, adreso- 
wane właśnie do odbiorców żydowskich 
w Polsce, a błagających o zaprzestanie 
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ORZEC E T WTO RAT TONE Oa Ra 


Plamy na słońcu 
uroczystości krakowskich 


Kiedy prasa prorządowa pisze (do- 
słownie), że jej „brak słów” na opisanie 
wspaniałości uroczystości krakowskich, 
ale pomimo tego „braku” zapełnia opi- 
sem całe kolumny, to ultra-sanacyjny 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny” stwier- 
dza „niepotrzebne zgrzyty” na uroczy- 
stościach krakowskich i pozwala sobie 
na ironiczne uwagi w rodzaju 
zastosowało się do rozkazu i świeciło 
jak w lipcu", 

Pisze więc „I. K, C.“ 

„Czynniki lokalne w Krakowie, któ- 
re miały do pomocy ściągnięte z róż- 
nych stron kraju oddziały pomocnicze, 
znalazły się w obliczu zadania bardzo 
ważnego. Ale czasami zbyt wielka 
gorliwość doprowadza właśnie do naj- 
niepotrzebniejszych tarć i nieporozu- 
mień. 

I oto jest ta strona uroczystości kra 
kowskich, o którejby najchętniej nie 
mówiło się i nie pisało. 

Weźmy np. rzecz taką. O godz. 2-ej 
w nocy wyjeżdża pociąg specjalny, 
wiozący zpowrotem dostojnych gości 
do Warszawy. Rzecz zrozumiała, że 
ruch na dworcu musi być odpowiednio 
regulowany. Ale nie znaczy to, żeby 
dworzec był hermetycznie zamknięty. 
Nie jest to żadna sztuka, tak regulo- 
wać ruchem, że się — nikogo nie 
wpuszcza, 

W tym wypadku ta „swoista“ regu- 
lacja ruchu spowodowała doraźne stra 
ty materjalne i moralne. Naszemu 
wydawnictwu zatrzymano na dworcu 
cały transport dziennika, przeznaczo- 
ny dla Śląska i Warszawy, wskutek 
czego Górny Śląsk i okolice pozbawio- 
ny został w zupełności wyczerpujące- 
go opisu uroczystości krakowskich". 

Tu go boli! Transport dziennika za- 
trzymamo na dworcu. Nie o publiczność 
chodzi, lecz o interes „I.K,C.”. 

Tragedji z tego powodu nie było, bo 
ostatecznie, kto chciał czytać opis uro- 
czystości, znalazł je także w innych 
dziennikach. 

„IL Kurjer Codzienny* zazdrości War- 
szawie, pisząc: 

„Wiemy, że w Krakowie takie uro- 
czystości nie są czemś  codziennem, 
jak np. w Warszawie, gdzie już miej- 
scowe władze potrafiły się „otrzas- 
kać* z różnemi trudnościami, nabyć 
odpowiedniej rutyny i wychować w so 
bie owo poczucie umiaru i taktu. bę- 
dace nieodzownym warunkiem, by spo- 
łeczeństwo władzy nietylko słuchało, 
ale także ją szanowało. Bo np. w War- 
szawie, gdzie P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej i Marszałek kilkadziesiąt razy 
do roku przyjeżdżają i odjeżdżają, ni- 
komu nie wpadnie do głowy, by zamy- 
kać dworzec i nic dopuszczać do pocią- 
gów normalnych transportów“. 

W Warszawie nie jest tak dobrze, 
jak to sobie dziennik krakowski wyo- 
braża. Władze miejscowe są co prawda 
z uroczystościami „otrzaskane”, ale czę 
sto bywa przy takich uroczystościach 
także otrzaskana publiczność.., 


dotrzeć do łańcucha z ogniwami rzeczo- 
wych i moralnych związków przyczyno- 
wych, trzeba odnaleść i oczyścić skupi- 
ska rdzy, jadu i próchna. Praca nad na- 


daniem Polsce odrodzonej Jej istotnej, 
najbardziej wyrazistej  fizjonomji w 
rodzinie współczesnych narodów, praca 
pilna i konieczna, dokonana być musi 
poza ramami wszelkiego „partyjnictwa” 
i zdala od wszelkich praktycznych prze- 
znaczeń politycznego nastawienia. Pro- 
śramowe „pronunciamenta', zaklinanie 
ludzi w imię haseł podniosłych, słusz- 
nych, ale zmartwiałych w obiegu co- 
dzienności, konstruowanie projekcyj u- 
mysłowych na nieodpowiedniem i nie- 
żyznem podłożu rzeczywistości, bez 
współudziału państwowo równoupraw” 
nionych, a umysłowo zupełnie niezależ- 
nych obywateli tych warstw, które 
wbrew wszelkim opowiadaniom żmudą 
swego cichego wysiłku opracowują tre- 
ści i sensy życia zbiorowego, wszelkie 
poczynania akademickie czy klarowe do- 
niosłego zadania, jakiem jest wskrzesze- 
nie kultury polskiej, choćby tylko na 
odcinku teatralnym, nie spełnią. Brzmi 
to nieco paradoksalnie, ale nie zawaham 
się twierdzić, że jest przedewszystkiem 
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bojkotu : proszących o wznowienie sto 
sunków handlowych. 

„Nasz Przegląd” pisze: 

„Zdaje się nawet, że przemysłowcy i 
kupcy w Niemczech, otrzymali wyraźny 
nakaz reagowania listownego na każda” 
zosobna odmowę dalszego pozostawania 
w stosunkach handlowych z Hitlerją. Li- 
sty otrzymane ostatnio przez poszcze- 
gólnych kupców żydowskich w Warsza- 
wie, mają prawie jednakową treść. Prze 
mysłowcy niemieccy „tłumaczą“ swoim 
klijentom żydowskim, że żydom w Niem 
czech nie dzieje się znowu aż tak źle, 
by należało wobec całego przemysłu nie 
mieckiego chwycić się aż bojkotu. Poza- 
tem proszą fabrykanci niemieccy swych 
byłych klijentów, by, wedle możności wy 
stępowali przeciwko rozsiewanym © 
Niemczech pogłoskom... 

„Nasz Przegląd“ przytacza listy róż- 
nych firm niemieckich, oczywiście „wy 
znających" ideologię hitlerowską, które 
apelują do żydowskich firm w Polsce o 
zaprzestanie bojkotu, zapewniając, że 
Żydom w Niemczech nie dzieje się źle. 
Idee, ideami, ale interes przedewszyst- 
kiem, 

PROCESY POLITYCZNE. 

Pięć wielkich procesów chłopskich, 
odbywających się w Krakowie, Tarno- 
wie, Rzeszowie na tle zajść w Łapano- 
wie, Trzcianie, Grabiu, Grybowie, w 
pow. ropczyckim i rzeszowskim i lipia- 
nowskim i in, sprawy samborska i sa- 
nocka, proces brzeski, zapowiedziana 
na dzień 27 b. m. rozprawa o zajścia w 
dn. 14 września 1930 r. w Warszawie i 
szereg innych drobniejszych rozpraw po 
litycznych, zapowiedz'ianych na zbliża- 
jące się tygodnie — świadczą o :em, że 
obóz „sanacyjny” pragnie za jednym za- 
machem „oczyścić atmosferę", Korzysta 
jąc z bierności mas, chce się „załatwić 
ze wszelkiemi procesami politycznemi. 
Chce przez ich nagromadzenie uniemoż- 
liwić prasie dokładne przedstawienie po 
wodów, przebiegu i wyniku tych pro- 
cesów, Chodzi o to, by społeczeństwo 
nie orjentowało się, nie rozumiało tego 
wszystkiego, co się dzieje. 

Powoli jednak prawda, wynikająca z 
tych jesiennych procesów, wszystkich 
złączonych pod względem terminów — 
przeniknie w szerokie masy i wyda spo 
dziewany plon. 

„Gra polityczna”, manewry wszelkie, 
zaciemnienie rzeczywistości — nie zde 
łają uśpić coraz to bardziej czujnej świa 
domości iudu. ; 

Procesy polityczne jesieni 1933 roku 
nie pójdą w zapomnienie, 

S-ek, 
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„Walka“ tygodnikiem 


Naczelny organ „socjalistów“ z niepraw 
dziwego. zdarzenia, pp. Jaworowskiego et 
Co, począwszy od połowy września ukazu- 
je się jako tygodnik. 

Proletarjat Warszawy, przeboleje ten 
cios i nie hędzie miał żalu do pana Jawo- 
rowskiego, jeśli „Walka“, z tygodnika 
przedzierzznie się w miesięcznik, kwartal- 
nik, a nawet w roeznik. 

Prawdę powiedziawszy, nikt tej zmiany 
w „Walce“ nie zauważył. 


p. prof. Ignacego Mościckiego, 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Wczoraj odbył się w kaplicy na Zam- 
ku ślub p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, prof. Ign. Mościckiego z p. Marją 
Debrzańską - Nagórną; papież nadesłał 
swoje błogosławieństwo na ręce kardy- 


nała Kakowskiego. 


rzeczą państwa stworzyć możliwości dla 
odrodzenia dramatycznej twórczości i 
sceniczzego rozmachu. Rozumiem to w 
ten sposób, że tylko państwo jest w sta- 
nie zaszczepić obywatelom wiarę w nie- 
podległość i nietykalność człowieczeń- 
stwa bez wymówek i ograniczeń, że tyl- 
ko państwo stworzyć może atmosierę 
bezwzględnej sprawiedliwości, które to. 
elementy nowoczesnej cywilizacji są nie- 
zbędne dla wyładowania się „wszelkiej 
umysłowej, a więc i artystycznej twórczo- 
ści człowieka. Z chwilą, kiedy Polska 
dzisiejsza zdobędzie się na $enejuiny a- 
tak przeciwko wszelkim przejawon cio" 
roby faszystowskiej i zacznie je tępić 
bez litości, zacznie się właściwa i po- 
żyteczna praca u podstaw rodzimej kul- 
tury. 3 $ 

Rozmyślaniami nad merytoryczną stro 
ną programu „Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Teatralnej“, które, jako inte- 
gralną część mego sprawozdania z tea- 
tru Polskiego włączam do recenzji, po- 
przedziłem uniesienie się kurtyny i u- 
jawrienie „Sprawy Dantona“ na scenie. 
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Zajścia, jakie zdarzyły się w pow. rop- 
czyckim w końcu maja i czerwca r. b., 
znane p. n. „wypadków ropczyckich”, 
kiedy to ludność zaatakowała funkcjo- 
narjuszów policji oraz wywołała spora- 
dyczne napady, znalazły swój epilog | 
przed Sądem Okręgowym w Tarnowie. 
Przed sądem tym rozpisano na okres 
dwóch tygodni 13 rozpraw. Na ławie 
oskarżonych zasiada 129 oskarżonych. 

W poniedziałek rozpoczęły stę rów- 
nolegle dwie rozprawy: pierwsza o zaj- 
ścia w dn. 20 czerwca 1933 r. we wsi 
Nockowej, gdzie tłum chłopów. liczący 
około 1000 ludzi, napadł na oddział 
policji w składzie 60 ludzi, a druga o 
zajścia we wsi Kozodrzy, do której co 
noc przez kilka dni zrzędu udawały się 
gromady chłopskie, celem  niedopusz- 
* czenia do przeprowadzenia aresztów 
w związku z uprzedniem w tej wsi zaj- 
ściem między egzekutorem a miejsco- 
wą ludnością. 

Obie rozprawy potrwają kilka dni. 


Nockowa 


Rozprawie o napad we ws: Nockowej 
przewodniczy sędzia Jurasz. 

Na ławie oskarżonych zasiąda 35 osób 
oskarżonych z art, 161 K. K., część 112 
(urządzen*e lub branie udziału w zgro- 
madzeniu, mającem na celu przestęp- 
stwo (i z art. 129 K. K.) tarśnięcie się 
na przedstawicieli władzy, celem uda- 
remnienia czymności urzędowych). 

; Przewodniczcy odczytuje akt oskarże- 
nia, według którego w dniu 30 maja 
1933 r. w Kozodrzy, pow. ropczyckiego, 
gromada mieszkańców tej gminy zmu- 
siła egzekutora skarbowego do zwrotu 
Michałowi Bernackiemu kwoty pienięż- 
nej, poprzednio pobranej od niego tytu- 
łem podatków i kosztów egzekucyjnych, 
Wiadomość o wypadku rozniosła się po 
sąsiednich, nawet odległych gminach, z 
których gromady schodziły się do Kozo- 
drzy. Oskarżeni chłopi ze wsi Nockowej 
udali się tam także, w celu zapobieże- | 
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nia ewentualnemu aresztowaniu niektó- 
' rych mieszkańców Kozodrzy za stawia- 
nie oporu iunkcjonarjuszom policji, W 
związku z tem powiatowy komendant 
policji państwowej, aspirant Bargel o- 
trzymał polecenie od wojewódzkiego ko 
mendanta p. p. zatrzymanią idących. 


BARYKADY I SALWY 


Dła wykonania tego polecenia udał się 
aspirant Bargel z oddziałem, złożonym 
z 60 policjantów i dwóch autobusów, do 
wsi Nockowej w nocy z 19 na 20 czerw- 
ca 1933 r. i przystąpił do przeprowadze- 
nia aresztowań. O godz. 4-ej nad ranem 
zaczęły się pojawiać na polach grupy 
mężczyzn, zdążające w stronę kościoła 
w Nockowej. Jednocześnie dały się sły- 


15-te miejsce 
w Radzie Ligi Narodów 


Zgromadzenie Ligi Narodów wybrało 
30 przeciwka 21 głosom Portugalję na 
15-te niestałe miejsce w Radzie Ligi. 20 
głosów oddano za kandydaturą Turcji. 


Surowy wyrok 
na komunistów 


Onegdaj Sąd Okręgowy w Łodzi A 
trzydniowej rozprawie wydał wyrok 
przeciwko 13 oskarżonym o sporządza- 
nie druków, ulotek, broszur i t. p. lite- 
ratury komunistycznej, przeznaczonej 
dla K. P. Z U. Sąd wydał wyrok, mocą 
którego 8 oskarżonych skazanych zósta- 
ło na kary więzienia od 1 do 8 lat, Pię- 
ciu oskarżonych uniewinniono, 


Ucieczka i zastrzelenie 
bandytów 


Z więzienia w Przemyślu zbiegli trzej 
groźni bandyci. W czasie pościgu jeden 
z nich został zastrzelony, dwaj inni zaś 
zdołali zbiec i ukrywali się. Ostatnio 
zastrzelono również po krótkiej walce 
drugiego bandytę. Te dwa wypadki skło 
nity trzeciego pandytę do dobrowolnego 
zgłoszeniaa się w więzieniu celem da!- 
szego odbycia kary. 
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PRZYCHODNIA SPECJALNA 


DR. 
Rh D. GISERA 
„ Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
WENERYCZNE (specjalnie chroniczne), 
skórne, pęcherza, nie- 

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie- 
anie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

d 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł. 
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szeć nawoływania: „wychodź!” oraz sy- 
śnały, dawane trąbką. Aspirant Bargle 
otrzymał wiadomość, że na skraju wsi 
Nockowej ną drodze, przez którą musiał 
oddział wracać, ustawiono barykady z 
belek. Rzeczywiście oddział policji wra- 
cając natknął się na barykadę, Wokół 
niej na sąsiednich polach stały tłumy. 
Wezwanie do rozejścia się pozostało bez 
skutku. Na policję posypały się kamie- 
nie i cegły, Cały oddział znalazł się 
wkrótce pod gradem pocisków. N'eba- 


wem tłum zaczął atakować kijami W 


pewnej chwili padło z tłumu kilka strze- 


łów. Wówczas samorzutnie, we własnej 
obronie, policjanci zaczęli strzelać po- 
czątkowo w górę, następnie w kierunku 
napastników. Dano około 150 strzaiów. 
Pierwsze strzały nie odniosły żadnego 
skutku, bo tłum w dalszym ciągu ata- 
kował policję. Dopiero gdy zaczęli pa- 
dać zabici i ranni, tłum powoli zaczął 
się wycotywać. Oddział policji ruszył 
z aresztowanymi ku Ropczycom, przy- 
czem w sąsiedniej wsi natknął się na 
drugą barykadę, W wyniku opisanego 
napadu 19-u policjantów było kontuzjo- 
wanych, z tłumu padło 6 zabitych i 12 
rannych. 

Przebieg napadu, urządzenie zasadz- 
ki w miejscu, dla oddziału zaatakowa- 
nego niedogodnem, zebranie w bardzo 
krókim czasie chłopów nietylko ze wsi 
Nockowej, ale i innych wsi, — dowodzą, 
że napad był przemyślany i urządzony 
planowo, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze- 
wodniczący dr. Jurasz przystąpił 
przesłuchiwania oskarżonych. 

ZEZNANIA OSKARŻONYCH 

W dalszym ciągu rozprawy adwokat 
Szymański zgłaszał wniosek o powoła- 
nie w charakterze świadka posła Stach- 
nika (Stronnictwo Ludowe). Trybusał 
postanowił rozpatrzeć wniosek ten w 
toku rozprawy, poczem przystąpiono do 
przesłuchania oskarżonych. Zeznają o- 
skarżeni: Kiciński, S. Toś (czł. Stron. 
Lud.), Dzięgiel (czł. Str. Lud.), Micha- 
łowski, A, Toś (czł. Str. Lud,) oraz Wo- 
rek (czł. Str. Lud.), Oskarżeni nie przy- 
znają się do czynów, objętych aktem 
oskarżenia. Zeznają oni, że nic nie wie- 
dzieli, nigdzie nie byli, a w wypadki-zo- 
stali uwikłani przypadkowo. 

Przesłuchano dalszych 19-tu oskarżo- 
nych, którzy do udziału w zaburzeniach 
w Nockowej nie przyznają się, twierdząc 
że przybyli na miejsce bądź to już po 
starciach z policją, bądź przed przyby- 
ciem policji, poprostu z ciekawości. 
Wszyscy tłumacza się, że o jakichkol- 
wiek planowanych zajściach nie wie- 
dzieli i nikogo ze znajomych nie spotka- 
li w okolicy, gdzie zajścia się odbyły. 

Jak wynika z zeznań większej części 
oskarżonych, są oni wszyscy członkami 
Stronnictwa Ludowego, mniej więcei od 
marca lub kwietnia r. b. Rozprawa, pro- 
wadzona przed sędzią Juraszem, ukoń- 
czyła się o godz. 18.15, Dalszy ciąg dziś, 

** 
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Drugiej rozprawie w Tarnowie prze- 
wodniczy sędzia Łodziński. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 16 włościan, 3-ch 


do - 


Wypadki ropczyc 
Dwa procesy w Tarnowie 
Pierwszy dzień rozprawy 
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odpowiada 'z aresztu śledczego, 13-tu z ; 


wolne stopy. 


Kozodrza 


Pfzewodniczący przystąpił do odczyta 
nia aktu oskarżenia, który stwierdza, 
m. in., że: 30 mają 1933 r. zdarzyło się 
w Kozodrzy w pow. ropczyckim zajście, 
w toku którego gromada mieszkańców 
tej gminy zmusiła egzekutora skarbowe 
go do zwrotu niejakiemu Biernackiemu 
pieniędzy. Wiadomość o tym wypadku 
rozeszła się natychmiast po sąsiednich, 
a nawet odlesłych gminach, z których 
chłopi, gromadami schodzili się przeważ 


nie na noc do Kozodrzy przez kilka dni | 


zrzędu w przewidywaniu, że w związku 
z tem zajściem policja przystąpi do prze 
prowadzenia dochodzeń i w celu zapo- 
bieżenia ewentualnemu  przytrzymaniu 
niektórych mieszkańców Kozodrzy przez 
stawianie oporu policji. Przebieg orga- 
nizowania tych gromad, złożonych z u- 
brojonych w koły chłopów, oraz oko- 
liczność, że gromady te wyprawiały się 
do Kozodrzy na noc, dowodzi, że wypra- 
wy te miały na celu niedopuszczenie do 
aresztowań, co zresztą powszechnie mię 
dzy ludzmi rozgłaszano. Słuszność tego 
ustalenia potwierdza fakt obecnośc' 
licznej bojówki uzbrotonych chłopów 
wieczorem 31 maja 1933 r. w chwili gdy 
do Kozodrzy przybył patrol policyjny 
celem dokonania aresztowań w związku 
z zajściem z egzekutorem, Zgromadze- 
nia te miały na celu przestępstwo z art. 
129 K. K., organizowanie i kierowanie 
niemi wyczerpuje znamiona występku z 
art. 164 K. K, Oskarżeni, którzy przy 
organizowaniu tych gromad posługiwali 


| 


„ROBOTNIK“, środa, 11 października 


się groźbami, dopuścili się nadto wy- 
stępku z art. 251 K. K. Akt oskarżenia 
podkreśla, że wszyscy oskarżeni są 
członkami Stron. Lud, a niektórzy z 
nich należą do zarządu miejscowych kół 
tego stronnictwa, 


Obrona również zgłosiła wniosek o 
powołanie na świadka posła Stachnika 
i o dopuszczenie świadków, odrzuconych 
przez sąd. Trybumał postanowił rozpa- 
trzeć wniosek obrony w toku rozprawy. 

Przystąpiono do przesłuchiwania o- 
skarżonych. Z zeznań wynika, że wszy- 
scy są członkami Stron, Lud. Zeznan'a 
oskarżonych są naogół dość jednostaj- 
ne; do winy się nie przyznają. 


kie 


Nr TA | 


„Przesilenie“ w Związku Ziemian 


„ABC” donosi, 

Dowiadujemy się, że we władzach na- 
czelnych Związku Ziemian doszło do 
bardzo poważnego przesilenia, w które- 
go wyniku zarząd podał się do dymisji. 

Wybory nowego zarządu odbędą się 
w końcu miesiąca. 


Skądinąd otrzymaliśmy wiadomość, że 
powodem tego „przesilenia* są „niedo- 
kładności* ujawnione w wyniku spra- 
wozdania Komisji Rewizyjnej. 

Jak wiadomo, prezesem Zarządu 
Związku Ziemian, jest senator z B. B. 
p. STECKL 


Rozwiązanie parlamentu 


hiszpańskiego 


Z Madrytu donoszą, że nowoutworzony 
gabinet Martineza Barriosa odbył wczo- 
raj swe pierwsze posiedzenie. Rada mi- 
nistrów powzięła uchwałę o zwrócenie 
się do prezydenta republiki w sprawie 
rozwiązania Kortezów. Prezydent Za- 
mora podpisał dekret o rozwiązaniu par 


lamentu i o wyznaczeniu nowych wy- 
borów na niedzielę dn. 19-go listopada. 
Nowe Kortezy zbiorą się w dniu 8-go 
stycmia. Na pierwszem posiedzeniu ga- 
binet Mantineza Bariosa przedstawi się 


izbie. 


0 napad na poczte w Truskawcu 


Przebieg poniedziałkowej rozprawy 


W poniedziałek, o g. 9 rano w Sądzie 
Okręgowym w Samborze, przed ławą 
przysięgłych rozpoczął się proces prze- 
ciwko Piotrowi Łocuniakowi, M.chało- 
wi Łabówce, Mikołajowi Ilkiwowi i 
Eugenjuszowi Mirosławowi Petriwowi, 
oskarżonym o napad na pocztę w Trus- 
kawcu, dokonany w d. 8 sierpnia 1931 r. 


W skład trybunału wchodzą. sędzia 
Kuprowski, wotanci sędziowie Chrząsz- 
czewski i Peiper. Oskarża prokurator 
Zielonka. Oskarżonego Łocuniaka bronią 
adw. Rogucki i Hurkiewicz, oskarżone- 
go Łabówkę — adwokat Wołoszyn i Li- 
sikiewicz, oskarżonego Iikiwa — adwo- 
kaci Biliński i Kulczycki, oskarżonego 
Petriwa — odwokaci Rabij i Biliński, 

Po sprawdzeniu danych osobistych i 
po odczytaniu aktu oskarżenia trybunał 
odczytał protokół z wizji lokalnej, do- 
konanej na miejscu napadu na pocztę 
w Truskawcu. 

Zkolei przystąpiono do przesłuchiwa- 
nia oskarżonych. p 

Jako pierwszy zeznaje Piotr Łocuniak. 
Był on członkiem O, U. N., przyznaje się 
do udziału w napadzie, jednakże do wi- 
ny się nie poczuwa. Aresztowany był 
4krotnie w r. 1932. W r. 1929 ; 1930 był 


członkiem „Płastów”, Do O, U. N. wcią- 
śrął go Łabówka. Następnie oskarżony 
opisuje przebieg napadu na pocztę, 

Do hallu poczty weszło ich pięciu, a 
mianowicie pierwszy wszedł Hnatow, 
drugi Danyłyszyn, jako trzeci jakiś nie- 
znany oskarżonemu osobnik, następnie 
Łabówka, a wkońcu Łocuniak. Samo 
zajście odbyło się w tempie błyskawicz- 
nem i trwało najwyżej 2 minuty. W hal- 
lu Łocuniak stał przy drzwiach wejścio- 
wych i słyszał, jak jeden, nie pamięta 
który, z uczestników napadu, podszedł 
do okienka, żadając przekazów pienięż- 
nych i krzyknął: „ręce do góry!". Jakiś 
osobnik, przebywający w hallu, usiłował 
wówczas wyjść na korytarz. Łocuniak 
zatrzymał go, grożąc mu rewolwerem i 
nakazując cofnięcie się, co tenże uczy- 
nił Następnie oskarżony zauważył, jak 
Hnatow wręczał Dan! teczkę, 
poczem wszyscy w tym samym porząd- 
ku zaczęli uciekać. 

"Napad ten został dokonany wespół z 
Wasylem Biłasem i Dymitrem Danyły- 
szynem, którzy — jak wiadomo—zostali 
straceni ną mocy wyroku sądu doraź- 
nego w procesie o napad na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim oraz z Michałem 
Hnatowem, znanym z ostatniego proce- 


Według P.A.T.-a 


su o zamoşlowanie posła Tadeusza Ho- 
łówki. Podczas napadu oskarżeni stero- 
ryzowali rewolwerami personel poczto- 
wy i zrabowali gotówkę, znajdującą się 
w kasie w wysokości 27.480 zł, Oprócz 
napadu na pocztę akt oskarżenia zarzu- 
ca podsądnym udział w terorystycznej 
organizacji U, O. W. 

Po przerwie zeznaje drugi oskarżony 
Michał Łabówka. Przyznaje się do czy- 
mu, zarzucanego mu aktem oskarżenia; 
ale do winy się nie poczuwa. Przed are- 
sztowaniem był robotnikiem kopalni soli 
potasowych, obecnie zaś odsiaduje karę 
za napad na Bank Ludowy. Do napadu 
na pocztę w Truskawcu otrzymał broń. 
od Wasyla Biłasa, 

Zkolei zadają oskarżonemu pytania 
nia wszyscy po kolei obrońcy. Pytania 
te mają na celu wykazanie analogji mię- 
dzy ruchem wolnościowym Polski a na- 
padami O. U. N. W kierunku oskarżo- 
nego padają pytania, czy znany mu jest 
przedmiot napadu na Rogów i Bezdany. 
Oskarżony odpowiada niejasno i mętnie 
talk iż ma się wrażenie, że sprawy te nie 
są mu znane. 

Na tem zakończono przesłuchanie Ła- 
bówki. 


c 
Dramatyczne momenty 


na procesie o podpalenie Reichstagu 
Wielka kompromitacja sądownicta niemieckiego 


Jak wiadomo, proces o podpalenie 
Reichstagu został przerwany w sobotę 
z tem, że wznowiono $o nanowo wczoraj 
w Berlinie, 

Na innej stronie piszemy o wzr.owie- 
niu procesu w Berlinie, w tem miejscu 
ograniczamy się do podania opisu kilku 
dramatycznych scen, jakie rozegrały się 
jeszcze w ciągu rozprawy sobotniej, 

Dymitrow, w związku z zarzutami o- 
skarżycieli publicznych, zażądał katego- 
rycznie, by przedstawić mu wszystkie 
rzeczowe dowody o jego rzekomym sto- 
sunku z komunistami niemieckimi. 

Przewodniczący zacytował zeznania 
świadka Schreibera, według których 
Dymitrow i Popow mieli rzekomo dr.ia 
30 stycznia r. b. brać udział w zebraniu 
„Niemieckiej Czerwonej Pomocy", od- 
bywającem się w prywatnem mieszkaniu 
znanego berlińskiego komunisty; redak- 
tora Miinzberga. Zarówno Dymitrow, jak 
i Popow przeczą temu kategorycznie. 

Końcowy ustęp odpowiedzi Dymitro- 
wa stanowi znów nieprzyjemny policzek 
dla niemieckiego sądownictwa, któremu 
osk. Dymitrow zarzuca, że tak jak w nie- 
których innych wypadkach, w akcie o- 
skarżenia są rażące, zmyślone nieścisło- 
ści, tak też i to ostatnie położyć należy 
na karb bezpodstawnych doniesień prze- 
ciwników politycznych. 


KOMPROMITACJA ŚLEDZTWA, 


Ten sam obraz razem z całą litanją 
sprzeczności, dał odczytany następnie 
protokuł z czasu śledztwa, według któ- 
rego oskarżyciele  publiczni posiadać 
mieli dowody o stosunkach trzech'oskar- 
żor.ych Bułgarów z czołowymi przedsta- 
wicielami niemieckiej partji komunistycz 
nej i sowiecką delegacją handlową w 
Berlinie. Szczególnie oskarżeni Popow 
i Tanew mieli być często w r. 1927 i 
1928 widziani w lokalu „Niem '<ckiej 
Czerwonej Pomocy”. 

Tanew oświadczył uroczyście, że po 
raz pierwszy w życiu znalazł się w Ber- 
linie dopiero 24 lutego r. b., skąd zatem 
miał być na zebraniu o dwa lata wcze- 
śniej ? 


Wyjaśnienie Tarewa komentowane 
było przez dziennikarzy zagranicznych, 
jako rażąca kompromitacja śledztwa. 

Replika Dymitrowa co do szyłrowa- 
nych numerów telefonów, znalezionych 
w notesie, obfitowała w wiele humory- 
stycznych momentów. Oświadczył on, 
że policja niemiecka musi się dopiero 
nauczyć rozwiązywania zraków szyfro- 
wych. „Jest rzeczą zrozumiałą — mó- 
wił. dalej Bułgar — że ja, jako zagra- 
niczny działacz komunistyczny, z ko- 
nieczności musiałem posługiwać się szy- 
frem i fałszywym paszportem. Zupełnie 
to samo zresztą czynią w Czechosłowa- 
cji.. narodowi socjaliści, posługujący. się 
również szyfrem i fałszywemi paszporta- 
mi“, Ten ustęp spowodował szczególną 
wesołość. 


ALIBI BUŁGARÓW. 


Część rozprawy poświęcona była alibi 
Tanewa i Popowa, z których ostatni, jak 
stwierdza akt oskarżenia, zauważony 
miał być krytycznego wieczoru w chwili 
ucieczki z gmachu Reichstagu. Zarówno 
jeden jak i drugi Bułgar wykazują cał- 
kowitą bezpodstawność czynionych im 
zarzutów, 

Kiedy sędzia zarzuca obu oskarżonym, 
że wywody ich są rażąco sprzeczne z ze- 
znaniami świadków, Popow i Tanew, 
podtrzymując w dalszym ciągu swe ze- 
zmania, domagają się wizji lokalnej i 
konfrontacji ze służbą lokali, w który 
byli. | 

Silną konsternację na sali wywołało 
oświadczenie Popowa, iż kilkakrotnie 
prosił sędziego śledczego o zaprowadze- 
nie ich do odnośnych lokali, wszakże z 
nieznanych im bliżej powodów prośbie 
tej odmówiono. 


REICHSTAG PODPALILI PROWOKA- 
TORZY LUB FASZYŚCI NIEMIECCY. 


Nadprokurator: Co oskarżony Dymi- 
trow robił w Morachjum dnia 27 lutego 
1933 roku? 

Dymitrow ironicznie: Czytał pan moje 
oświadczenie pisemne z maja, które za- 
wiera odnośne okoliczności. 


Przewodniczący wtrąca się: Dymitrow 
niech pan natychmiast przestanie, Js 
pytam się teraz. 

Dymitrow najpierw ociąga się, pc 
chwili zaś mówi; Pojechałem do Mona- 
chjum 25 lutego, gdzie spotkałem się z 
jednym z kolegów bułgarskich. Po dro- 
dze kupiłem gazetę i przyczytawszy 
wiadomość o podpaleniu Reichstagu, za- 
raz swoje powiedziałem, że jest to dzie- 
ło prowokatorów lub też faszystów nie- 
mieckich. 

Po tych słowach powstała r.ieopisana 
wrzawa. 


DOKUMENTY ZNIKAJĄCE Z AKT. 


Dymitrow, prowokowany ciągłemi za- 
pytaniami, zwraca się do oskarżycieli 
publicznych z zapytaniem dlaczego z 
aktów zniknęły nagle różne odkrytki z 
widokami Berlina, które miał w miesz- 
kaniu i ażeby słabrykować oskarżenie, 
zatrzymano celowo tylko dwie pocztów- 
ki, przedstawiające pałac berliński i 


Reichstag. 
„Pytam więc raz jeszcze — woła pod- 
niesionym głosem  Dymitrow — gdzie 


podział się protokuł pewnej kobiety, 
która zeznać miała, że 26 lutego widzia- 
ny byłem w Berlinie w towarzystwie 
Van der Lubbego, kiedy podczas śledz- 
twa wykazałem swe alibi, co do. tego 
dnia, usunięto ten kompromitujący was 
dokument zawczasu". 


TEŻ WYJŚCIE Z SYTUACJI 


Powstała ponownie wrzawa. Dymitrow 
wkońcu stara się raz jeszcze wykazać, 
że czasopismo „Międzynarodowa Kores- 
pondencja Robotnicza", którego jest 
współpracownikiem, jest wydawnictwem 
legalnem, czytanem przez każdego wy- 
bitnego polityka i dziennikarza, a nawet 
przez sztab narodowo - socjalistyczny. 

Sędzia przerywa nagle Dymitrowiwi 
i kończy rozprawę. Oburzony tem Dy- 
mitrow żegna sędziów słowami: „Na ten 
temat będziemy jeszcze rozmawiali", 
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Jeszcze o gospodarce kopalni „Helena“ w Niwce 
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„ROBOTNIK“, środa, 11 października 


Prawda o roli syndyka Aleksandra Willnera 


W środę, dnia 4 października „Ro- 
botnik* zamieścił korespondencję. z 
Niwki p. tyt. „Ilustracja metod kapita- 
listycznych na kopalni „Helena“ w Niw- 
ce pod Sosnowcem“. 


Po zbadaniu sprawy na miejscu, 


stwierdziliśmy, że wprowadzeni zosta- | 


liśmy w błąd co do osoby p. Wilłnera, 


czem wyrządziliśmy mu  mimowolną 
krzywdę. Do sprawy tej raz jeszcze 
wracamy: 


Jak w świetle prawdy wygląda go- 


spodarka na kopalni „Helena* w Niw- 


ce? 

Na wiosnę roku b. właściciele kopal- 
ni „Helena“ w  Niwce: Hamburgier, 
Łuznowski i Szpiro zostali aresztowani 
za nadużycia podatkowe, jednocześnie 
zaś zadłużyli się na olbrzymie sumy u 
robotników, którym nie płacili należ- 
ności po 6 do 10 miesięcy. 

Zawiadowcą na kopalni był p. Rusi- 
nek, a naczelnym inżynierem p. Kry- 
gier, którzy postanowili wykorzystać 
bankructwo właścicieli i wejść w po- 
siadanie kopalni bez pieniędzy, kosz- 
tem robotników. Ponieważ normalną 
drogą stać się właścicielami kopalni nie 
mogli, 
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Listy do Redakcji 


Z PARADOKSÓW WSPóŁCZESNYCH 

Pełno jest paradoksów w życiu dzi- 
siejszem; składa się ono z nich prawie 
całe. Z jednym, noszącym piętno wy- 
bitnej współczesności, zetknąłem się w 
tych dniach w swojej praktyce lekar- 
skiej. 

Zostałem wezwany do 
chłopca, u którego stwierdziłem czyn- 
ną gruźlicę płuc. Warunki mieszkanio- 
we fatalne — w jednym małym i ciem- 
nym pokoiku troje dorosłych osób i kil- 
koro dzieci. Jedynym możliwym ratun- 
kiem dla chorego dziecka jest umiesz- 
czenie go w sanatorjum, co jednocze- 
śnie uchroniłoby jego rodzeństwo od 
zarażenia się tą samą straszną chorobą. 
Gdy oświadczyłem o tem matce dziec- 
ka i zarazem wyraziłem gotowość wy- 
starania się o bezpłatne miejsce dla 
chorego w sanatorjum, spotkałem się 
ze stanowczym z jej strony protestem. 
Okazało się, że całej rodzinie grozi w 
najbliższej przyszłości eksmisja i że je- 
dynem, co ją może tichronić przed tą 
katastrołą, jest obecność w mieszkaniu 
chorego dziecka, gdyż obłożnie chorych 
eksmitować nie wolno. Skapitulowałem 
przed tym ar$umeńtem — bo i cóż mo- 
głem zrobić! 

Dr. A. W. 


9-letniego, 


(Kor. własna). 


pomocy obiecanek i groźb wyrzucenia 
z pracy „sanacyjny” Związek Z. Z. Z. 1 
już, jako przedstawiciele tego „związ- 
ku”, zabezpieczyli sobie poparcie Sta- 
rosty Boxy i posła, a obecnie dyrekto- 
ra Kasy Chorych, p. Gosiewskieśc. 

Mając za sobą takich możnych pro- 
tektorów, rozpoczęli akcję o przejęcie 
kopalni w swoje ręce. 

W tym czasie Sąd ogłosił upadłość 
kopałni, a nie mając zaufania do p. Ru- 
sinka i Krygiera, którzy przecież dotąd 
na tej kopalni (jeden jako zawiadowca, 
drugi jako inżynier) gospodarzyli, a tem 
samem osobiście również przyczynili 
się do jej upadku, Sąd wyznaczył na 
syndyka masy upadłości osobę postron- 
ną p. Aleksandra Willnera. Wyznacze- 


' nie p, Willnera syndykiem  pokrzyżo- 


wało plany p. Rusinka i Krygiera, jak 
również i miejscowych „sanatorów''; 
wówczas rozpoczęto nieprzebierającą w 


| środkach walkę z p. Willnerem, oraz z 


| a w prasie „sanacyjnej*, 


tymi robotnikami, którzy nie chcieli iść 
pod komendę p, Rusinka i Spółki, Zor- 
ganizowano bojówki „sanacyjne”, któ- 
re teroryzowały robotników nienależą- 
cych do ZZZ. i wyrzucały ich z pracy, 
jak „Express 
Zagłębia” i t. p. prowadzono ordynarną 


: kampanję przeciwko p. Willmanowi, za 


którą „Express Zagłębia” będzie odpo- 
wiadał przed sądem. 

Wreszcie na walnem zebraniu wie- 
rzycieli w Sądzie Okręgowem wierzy- 
ciele większością głosów zatwierdzili 
mianowsnego czasowo przez sąd p. 
Willnera, jako syndyka z wyboru. Do- 
prowadziło to p. Rusinka i jego protek- 
torów do wściekłości i zrobili oni wszy- 
stko co tylko dziś „sanacja* zrobić mo- 
że, tak, że wreszcie Sąd czuł się zmu- 
szonym mianować, jako drugiego syn- 
dyka upadłości, zawiadowcę Rusinka. 

Wytworzył się taki stan, że syndyk 
z wyborów Willner urzędował w biu- 
rze kopalni w Będzinie i prowadził dział 
handlowy, starał się o pieniądze, spła- 
cał robowiązania i t. d, a na kopalni 
w Niwce rządził drugi syndyk żawia- 
dowca Rusinek, prowadząc dział tech- 
niczny i eksploatacyjny, a do pomocy 
mając inżyniera Krygiera i zorganizo- 
waną bojówkę  „sanacyjną”, przyczem 
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prowadzono sabotaż w pray =- wy- 
rzucono wszystkich robotników, którzy 
nie chcieli należeć do ZZZ. i wreszcie 
ze starego szybu wydobyto cały węgiel, 
a nowego szybu, gdzie były duże pokła- 
dy węgla, lecz zatopione, przez 3 mie- 
siące nie zdołano odwodnić. 


Kiedy syndyk Willner zarządzi) ko- 
misyjne dochodzenie na kopalni, które 
miało ustalić winnych nieodwodnienie 
szybu nowego, (a winien był bezsprze- 
cznie inżynier Krygier), kiedy Komisja, 
w liczbie 3-ch inżynierów górniczych, 
z syndykiem Willnerem, przystąpiła do 
badań na kopalni, wówczas bojówka 
„sanacyjna*, złożona z 30 robotników 
kopalni napadła na komisję, rozpędziła 
ją kamieniami i kijami, uniemożliwiając 
wszelkie badanie, przyczem inżynier 


górniczy Kizima został wyciągnięty z 
auta i pobity przez bojówkę. 
lecz Sąd, mając 


zauianie do p. Willnera, rezygnacji jego 
nie przyjął i nadal polecił mu pełnienie 
funkcyj syndyka. Przez cały sierpień i 
wrzesień nie ustawała w pismach „sana- 
cyjnych" kampanja prasowa przeciwko 
p. Willnerowi. 


Ponieważ w takich warunkach wszel- 
ka praca była niemożliwa, a Sąd, ze zro- 
zumiałych względów, nie chciał zwolnić, 
ra żądanie p. Willnera, drugiego syndy- 
ka Rusinka, p. Willner w dniu 3 pa- 
ździernika b. r. kategorycznie zrzekł 
się stanowiska syndyka kopalni „Hele- 
na", a za dalsze losy tej kopalni i na- 
leżności robotnicze odpowiedzialność 
ponosić będą pp. Rusinek, Krygier i 
ich możni „sanacyjni* protektorzy... 


Z muzyki 


Otwarcie Filharmoniji 


Inauguracyjny piątkowy koncert symioniczny. 


W tym samym mniej więcej składzie 
co w roku zeszłym, pod przewodnict- 


| wem p. Kazimierza  Wiłkomirskiego i 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: 
Julcia”. 

ANTINEA: „Samotny orzeł“ i „Przy- 
goda jednej nocy“. 

APOLLO: „Dzieje grzechu“. 

ARENA: „Niepotrzebne dziecko“, 

ATLANTIC: „Urwis hiszpański“, 

AS: „Rasputin“ i „Gracz w szachy”. 

BAJKA: „Tom Mix* i „Rewolucjo- 
nistka”. 

CAPITOL: „Odmęt ulicy“. 

CASINO: „12 krzeseł". 

COLOSSEUM: „Sekret kobiety* oraz 
rewja na scenie, 

COLOSSEUM MAŁE: „Miłość w pu- 
styni* i komeja. 

CORSO: „Pod Twoją obronę“. 

CRISTAL: „Pat i Patachon w konku- 
rach“, 

FAMA: „Józef w Egipcie". 

FILHARMONJA: „King-Kong“. 

FORUM: „Dick Turpin“ Jose Mojica. 

GLORIA: „Biały wódz” i „Bezimien- 
ni bohaterowie”. 

HELJOS: „Pod Twoją Obronę". 

ZA „Król cyganów” i re- 


„Żółta maska* i „Romeo i 


"KOMETA: „Kobieta z Monte Carlo“ 
i rewja. 

KINO „X“: „Ja w / dzień, ty w nocy”. 

LOS: Od 4 dla mł, „Kinomanjak”, Od 
8 dla dorosł, „Sierżant JEt; 


LUX: „Miłość í sport" oraz „Roman- 
tyczne panny í praktyczne mamy“, 
MAJESTIC: „Morderca“ Langa. 


MPUEANNANUNAENAROROURUNARU NURE UR REENA RA 
Pocz. 6,8, 10 
majestic 


Ceny "1.25 od 


zł. 


3 i Ś pg 


Najbardziej frapujący 
M film obecnego sezonu reż. P. NG 


MASKA: „Skippy“ i „Romeo i Julcia. 


MEWA: „Żoną na jedną noc“ i „Teo- 


dozja Sebastopol“. 
MIEJSKI: „Karjera kelnerki“. 
DŹWIEKOWY 


kNortaR MIE J SHI 


Początek o godz. 6.15. 


Udział biorą: 


CONSTANCE BENNET — NEIL HAMILTON 
LOWEL SCHERMAN 


Wł. NATIONAL. NADPROGRAM 
„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4.15” 


Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp. 
„Schowajcie swe smutki” i dodatki 
Ceny miejsc dla młodz, ı dla dzieci po 60 gr 


MIRAŻ: „Dzwonnik z Notre Dame“. 

i „Burza nad Zakopanem”, 

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi” 
(Małygin). 

NOWA TOMBOLA: „Licytacja miło- 


PAN: Jaką mnie pragniesz“, 

PETIT TRIANON: „Mężczyźni w jej 
życiu“ z Crawford i 4 dodatki. 
PRAGA: „Odmęt ulicy“ i rewja. 
RIVIERA (Leszno 2): „Odrodzona Pa- 
lestyna* i „Wędrujący Oded“. 

ROXY: „Dziwny don: i „Naucz mnie 
kochać”, 


STYLOWY: „Kawalkada*. 

TON: „Demon wilekiego miasta”. 
UCIECHA: „Turbina 50.000* (Wstrie- 
cznyj) i dodatki. 
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Stan pogody 
POGODNIE. 

Dziś w ciągu dnia pogoda. W godzinach 

popołudniowych pochmurno. Naogół cie- 

pło. < 


całego stowarzyszenia artystów orkie- 
stry filharmonicznej otwiera się w tym 
sezonie znany dobrze stolicy cykl „piąt- 
ków” i „poranków” symfonicznych. 

Inaugurację poprzedziły ciekawe ko- 
munikaty o planach zarządu Stowarzy- 
szenia na najbliższą przyszłość. Nie było 
w nich utyskiwania na złe czasy ani na- 
wet apelu do społeczeństwa, prasy i t. 
p. bo te rzeczy czytają się już niestety 
między wierszami każdego ogłoszenia, 
każdej recenzji. Natomiast było kilka 
zapowiedzi uderzających ogół naszych 
miłośników muzyki. Między innemi ma 
przyjechać w grudniu Józef Hofman, 
pianista na miarę Rachmaninowa, o któ 
rym cuda głosił niegdyś Piotrośród, a 
którego niemniej uwielbiała Warszawa 
przedwojenna. Oprócz niego grać maja: 
Cortot, Casadesus, Rubinstein, Orłow. 
ze skrzypków: Szigeti, Milstein, Hanse- 
nówna, z wiolonczelistów: Grzegorz Pia 
tigorski i b. wielu innych, 

W porównaniu z rokiem zeszłym pożą 
daną zmianą jest wprowadzenie niedro- 
gich stosunkowo abonamentów na cały 
sezon, płatnych w ratach miesięcznych. 
Prawdopodobnie zna'dą się na nie chet 
ni i liczniejsi nabywcy. 

Wracając do piątkowego inauguracyi 
nego koncertu symfonicznego, przyjem- 
nie jest stwierdzić, że wypełniony był 
w całości muzyką polską. Rozpoczęła go 
symfonja Młynarskiego pod dvr. SŁ 
Fitelberga a zakończył mazur Zarzyckie 
$o w pięknej interpretacji Pawła Kochań 
skiego. 

Ze strony odtwórczej najwięcej war- 
tości artystycznych dał poetyczny kon- 
cert d-moll H. Wieniawskiego, jako no- 
wość programu natomiast, najwięcej za 
ciekawienia wywołal drugi koncert 
skrzypcowy Karola Szymanowskiego. Po 
raz pierwszy wogóle utwór ten wykonał 
p. Kochański z własną kadencją, Jeżeli 
po pierwszem wykonaniu można osą- 
dzać dzieło, to nowy koncert Szymanow 
skiego wzbudza naogół więcej szacunku 
niż zachwytu. Cechuje je, myślę, prze- 
rost środków technicznych w stosunku 
do treści tematów. Rodzony brat „Har- 
nasiów", korzysta koncert z melodyj lu 
du góralskiego i wyzysku'e je na sposób 
nawskroś nowoczesny, pełny ostrości 
harmonicznych i zarazem, efektownvch 
barw instrumentalnych. H. D. 


| 
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„Dobrowolna Pożyczka Narodowa” 


Szklarnia Rejcha i S-ka w Zawierciu 
wywiesiła robotnikom takie ogłoszenie, 
które mówi samo za siebie i nie potrze- 
buje komentarzy. 

OGŁOSZENIE. 

Na skutek wywieszonego obwiesz- 
czenia Komitetu Pożyczki Narodowej i 
wyjaśnień ze strony Zarządu Dyrekcji, 
że obowiązkiem każdego obywatela jest 
przyjść z pomocą Państwa í zapisać się 
na udział w Pożyczce Narodowej. Ni- 
niejszym dyrekcja wzywa wszystkich 
pracujących, a-w szczególności zara- 
biających PONAD DWA ZŁOTE 
DZIENNIE (!) aby bezwzględnie w 
dniu 25 września zapisali się na udziat 
w pożyczce Narodowej w sumie mniej 
więcej połowy zarobku miesięcznego i 
o ile ktokolwiek z pracujacych zarabia 


jących ponad określoną sumę nie we- 
źmie udziału w pożyczce Narodowej. 
BĘDZIE ZAPISANY NA SPECJAL- 
NĄ LISTĘ I JAKO NIELOJALNY, 
OBYWATEL PAŃSTWA. RĘDZIE 
ZAWSZE PRZEZ DYREKCJĘ OD- 
POWIEDNIO WE WSZYSTKICH 
SPRAWACH TRAKTOWANY (t) 
Zapisy przyjmuje kasjer p. Waycik, 
a wyłożenie pierwszej raty może bæś 
uskutecznione przez fabrykę na rachu- 
nek danego subskrybenta, t cała suma 
podpisane) pożyczki może być potrące 
na z zarobków w ciągu 6 miesięcy od 
1 października. 
Podpisy: 
Czyż może być coś bardziej... dobro- 
wolnego? 


Aresztowanie dzierżawcy kop. Polska 


Echa katastrofalnego zawalenia się szybu 


W ub. tygodniu zarząd kopalni „Pol- 
ska“ w Małej Dąbrówce wydał zarządze- 
nie, na podstawie którego zwolniony zo- 
stał z pracy jako kierownik techniczny 
kopalni sztygar Kozioł. Nagłe zwolnie- 
nie sztygara Kozioła wywołało w ko- 
łach robotniczych wrażenie, jakoby zwol 
niony ponosił winę za katastrofę w dniu 
4 b. m. . 

Obecr.ie dowiadujemy się, że w związ- 


ku z tą katastrofą i na podstawie do- : 


Echa słynnej afery oszukańczej w Gdyni 
Międzynarodowy oszust przed Sądem 


Pod przewodnictwem wiceprezesa Są- 
du Okręgowego, dr. Heimratha, toczyła 
się w Gdyni rozprawa karna przeciwko 
międzynarodowemu oszustowi, 29-letnie- 
mu Horaczkovi, obywatelowi czecho- 
słowackiemu, oskarżonemu o to, że w 
maju r. b, w celu osiągnięcia korzyści 
włàäsrych, wprowadził w błąd 39 firm i 
osób prywatnych, przedstawiając się ja- 
ko sekretarz polsko - czechosłowackiej 
wystawy w Gdyni i naraził ich na stratę 
12 tys. zł.; pozatem, że ze szkodą p. Ma- 
rji Koszczyńskiej w Orłowie Morskiem, 


| 


tychczasowych wyników dochodzeń z 
polecenia prokuratora Sądu Okręgowego 
w Katowicach, dr. Tokarskiego, aresz- 
towano w dn. 9 b. m. w Małej Dąbrów- 
ce jednego z dzierżawców tej kopalni, 
znanego restauratora z Katowic, Romana 
Noglika. 

Dalsze dochodzenia w tej sprawie pro- 
wadzi wiceprokurator Sądu Okręgowego 
p. Mehoffer. 


gdzie chwilowo mieszkał, przywłaszczył 
sobie koc, wartości 100 zł. 

Po przesłuchaniu trzech świadków sąd 
na wniosek prokuratora zrzekł się po- 
zostałych świadków, ponieważ oskarżo- 
ny przyznał się do winy. 

Po mowie prok. Szulca, który domagał 
się wysokiej kary ze względu na kilka- 
krotną karalność oskarżonego, sąd uznał 
Horaczka winnym oszustwa i kradzieży 
koca i zasądził go na łączną karę 1 roku 
i 4 miesięcy więzienia, z zaliczeniem a- 
resztu od 15 lipca. 


Wczoraj w stolicy 


Z GŁODU. 

Na rogu ul. Żelaznej i Nowolipia, za- 
słabł i upadł 18-letni Edward Kęcik, bez 
pracy i bez mieszkania. Lekarz Pogoto- 
wia stwierdz:ł ogólne wycieńczenie z 
głodu i przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala św. Ducha. 

ZADŁAWIENIE KOŚCIĄ. 

Po wyjściu z restauracji zasłabł na rogu 
ul. Złotej i Sosnowej, 21-letni Franciszek 
Zając. Jak się okazało, zadławił się on ko- 
ścią. Pogotowie przewiozło Zająca do szpi- 
tala św. Ducha. 

WYPADKI TRAMWAJOWE. 

Na rogu ul. Fuławskiej i Madalińskiego, 
została potrącona przez tramwaj linji „19* 
80-1. Seweryna  Buchwaldowa. Staruszka 
doznała potłuczenia czoła, prawej skroni, 
obu powiek i obu dłoni. 

Na rogu ul. Nowowiejskiej i Raszyńskiej 
pod elektrowóz linji „Z“ dostał się 28-1. Ka- 
zimierz Jarmuszewicz, robotnik, który do- 
znał zmiażdżenia prawej stopy. 

8 OFIAR RUCHU KOŁOWEGO. 

Pod koła własnego wozu na szosie Bie- 
lańskiej, dostał się 25-letni Izrael Igielman, 
doznając poranienia prawej stopy. 

Dorożka przejechała na rogu ul. Prze- 
jazd i Długiej, 16-1. Jakóba Orfinkla, robot 
nika, który doznał potłuczenia twarzy, szyi 
i lewej ręki. 

Dorożka potrąciła na rogu vl. Solnej i E- 
lektoralnej, 75-11. Abrama Wolfsona, nauczy 
ciela, który doznał poranienia głowy. 


Dorożka, na rogu ul. Grzybowskiej i Ryn 
kowej, najechała na 62-]. Konstantego Igna 
towicza, bez zajęcia, który doznał złamania 
lewego obojczyka i został ogólnie potłuczo- 
ny. 

Autobus przejechał na rogu ul. Przejazd 
i Długiej, 24-1. Esterę Presmanównę, bez 
zajęcia, która doznała złamania lewego po- 
dudzia. 

Samochód przejechał na rogu uł. Żabiej 
i pl. Bankowego, 28-1. Szmula Milnera, in- 
troligatora, który doznał poranienia prawej 
dłoni i lewego ramienia. 

Na rogu ul. Nowowiejskiej i Polnej, sa- 
mochód przejechał 60-1. Franciszkę' Flamo- 
wą, przy dzieciach. Staruszka doznała po- 
tłuczenia lewego uda i dłoni. 

Samochód, na rogu ul. Grójeckiej i Niema 
cewicza przejechał 19-1. Benjamina Pompe- 
ra, woźnicę, który otrzymał 4 rany cięte 
czoła i twarzy. 


POŻAR. 

Przy ul. Żórawiej 41, w mieszkaniu prye 
watnym zapaliły się papiery i śmiecie. Pc- 
gotowie straży, po, półgedzinnej akcji pożar 
ugasiło. 


Robotnicy popierajci 
swoje pismo - 


Co usłyszymy w radio? 


ŚRODA 

1.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11.80 Przegląd Prasy. 11.40 — 11,45 Wia- 
domości o eksporcie polskim. 11.50 Wiado- 
mości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05 Tańce ludowe. 12430 Dziennik połud- 
niowy. 12.35 Wiadomości meteorologiczne. 
12.388 Najpiękniejsze melodje. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.40 Pieśni Francisz- 
ka Schuberta. 16.10 Program dla dzieci. 
16.40 Skrzynka pocztowa. 16.55 Transm- 
sja ze Lwowa. 17.25 Recitai śpiewaczy. 
17.50 „Skrzynka rolnicza”. 18.00 Odczy* 
18.20 Przegląd nowości. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 „Trzy debiuty poetyckie" wygł. Jan 
Waśniewski. 19.40 Program. 19.45 Dzien- 
nik wieczorny. 20.00 Audycja pogodna. 
21.00 Feljeton. 21.15 Recital skrzypcowy. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.10 Odezyt. 
22.25 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyk:: 
taneczna, 


CZWARTEK, 12.X. 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 7.55 Program na dzień bie 
żący. 11.50 Przegląd Prasy. 11.40 Wiado- 
mości o eksporcie polskim. 11.45 Komunikat 
Min. Opieki Społecznej. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
Orkiestry harmonistów i gitarzystów, — 
12.35 Poranek szkolny z Filharmonji War- 
szawskiej. 14.00 Wiadomości meteorologicz 
ne. 14.08 Przerwa. 15.80 Wiadomości Go- 
spodarcze. 15.40 Transmisja z Krakowa. 
16.40 Odczyt. 16.55 Transmisja z Wilna. 
17.50 „Nowiny rolnicze“. 18.00 Odczyt. 
18.20 Słuchowisko. 19.05 Rozmaitości. 19.25 
Odczyt aktualny. 19.40 Program na dzień 
następny. 19.45 Dziennik wieczorny. 19.55 
Przerwa, 20.00 Koncert. 21.00 „Skrzynka 
techniczna”. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.10 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna. 
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Po 15 latach „nieznany żołnierz” 


odzyskał przytomność 


Przez 15 lat przebywał w jednym ze 
szpitali w Owernji żołnierz, który pod- 
czaś wybuchu miny w wojnie światowej 
doznał wstrząsu nerwowego i postradał 
pamięć. Nie pamiętał on ani imienia 
swego, ani miejsca urodzenia, a w szpi- 
talu znano go pod nazwą« „nieznanego 
żołnierza". Naczelny lekarz szpitala nie- 
jednokrotnie przez prasę wzywał rodzi- 
ny, które utraciły swoich krewnych pod- 
czas wojny, aby przybyły do szpitala i 


- rozpoznały chorego. Tysiące osób prze- 


winęło się w ciągu 15 lat przez szpital, 
ale nikt nie przyznał się do pokrewień- 
stwa z chorym. » 

Dopiero przed paroma dniami zgłosił 
się do szpitala stary chłop, nazwiskiem 
Mangin, wraz z synem. Przybyli oni z 
dalekiej prowincji i prosili, aby im po- 
kazano „rieznanego żołnierza”, Wpro- 
wadzono ich do sali, gdzie przebywał 
chory. Przyjrzawszy się przybyłym, żoł- 
nierz wzruszył się i zaczął witać się z 
przybyłymi, jako z ojcem i bratem 
swoim. Przybyli chłopi zachowali się z 
dużą rezerwą, oświadczając, iż chory 
bardzo mało przypomina ich zaginione- 
go syna i brata i przypuszczają raczej, 
że z jego strony zachodzi jakieś niepo- 
rozumienie. 


Wobec wszakże zapewnienia chorego, 
iż poznaje ojca i brata, lekarz wpadł na 
następujący pomysł. Kazał on prze- 
wieźć chorego do wsi, skąd obaj chłopi 
przybyli. Gdy wstąpiono tylko do wsi, 
eskortujący chorego pozostawili go sa- 
mopas, z ukrycia obserwując, co z sobą 
pocznie. Przez chwilę żołnierz stał na 
miejscu, poczem jakby przebudzony z 
długotrwałego snu, rzucił się biegiem 
ku wsi tak, że dozorujący go ledwo mogli 
za nim nadążyć. Dobiegł on do domu 
starego Mangina, gdzie rodzina właśnie 
siedziała przy obiedzie. Rzucił się na 
szyję swojemu rodzeństwu, nazywając 
każdego po imieniu. Ostatnie wątpliwo- 
ści co do identyczności przybysza z za- 
śinionym synem Manginów znikły, gdy 
wyszedłszy na wieś, oświadczył, że ko- 
ściół nie jest ten sam, jaki był przed la- 
ty, gdy opuszczał wieś rodzinną, Istot- 
nie kościół dawny przed paru laty spa- 
lit się i niedawno wieś wystawiła nowy 
kościół. 

Obecnie ludność bliższych i dalszych 
okolic przybywa do wsi, aby przyjrzeć 
się człowiekowi, który przez 15 lat 
trwał niby we śnie, nie pamiętając o 
swem imieniu i pochodzeniu i który w 
tak niezwykły sposób odzyskał pamięć. 


Automatyzacja telefonów 


Tegoroczny program. automatyzacji tele- 
fonów jest na ukończeniu. W r. b. zauto- 
matyzowano dotąd 13,500 aparatów, które 
przyłączono do nowej, czwartej z kolei cen 
trali automatycznej przy ul. Zielnej. Pozo- 


staje jeszcze do przyłaczenia do tej stacji : 


1,500 abonentów, którzy figurują w nowym 
spisie abonentów z litera „C“ i których nu- 
mery dotychczas rozpoczynaja się od cyfry 
4. Numery te będą zautomatyzowane w 
ciagu 2 tygodni, przyczem ulegną zmianie 

Ponieważ abonenci nie stosuja sie do 
wskazówek i w dalszym ciagu wywolują 
skasowaną pierwszą cyfrę „T“ zamiast wy 
woływanego abonenta odzywa się w tych 
wypadkach urzędnik, informujący © zmia- 
nie numeru i o konieczności zajrzenia do 
nowego katalogu. 


Sprawy woiskowe 

POBÓR W środę, 11 b. m., w lokalu przy 
ul. Stalowej 73, odbędzie się dodatkowa ko- 
misja poborowa dla poborowych zamieszka 
łych na terenie 9, 11, 13, 16; 20, 21 i 23 ko- 
misarjatów P. P., podlegających PKU Nr. 

SPIS POBOROWYCH. We środę, 11 b. 
m., w kolejnym dniu spisu poborowych rocz 
nika 1913 winni stawić się w wydziale woj 
skowym zarządu miejskiego przy ul. Flor- 
jańskiej Nr. 10 w godz. od 9 dc godz. 
poborowi zamieszkali na terenie IV komi- 
sarjatu P. P., nazwiska których rozpsczy- 
naja się od liter A. do J. włącznie. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


REPREZENTACJA POLSKICH ROB. 


| KLUBÓW ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO 


La 


W KRAKOWIE. 

Poraz pierwszy bawiła w Krakowie 
reprezentacja polskich robotniczych klu 
bów Śląska Niemieckiego. Rozegraia 
ona dwa spotkania, przegrywając pierw 
szego dnia ze skombinowanym zespołem 
Hakaduru i Siły 2:6, a drugiego dnia z 
czołową drużyną robotniczą okręgu kra- 
kowskiego Zakrzewianką 0:3. 


OSTATNI START WALASIEWI- 
CZÓWNY. 

Dziś Walasiewiczówna startować bę- 
dzie po raz ostatni przed wyjazdem do: 
Ameryki na boisku Agricoli w Warsza- 
wie. Nasza mistrzyni zaatakuje rekord 
Polski w trójboju, należący do Kono- 
packiej, 

MECZ POLSKA — CZECHOSŁO- 

WACJA, 

Mecz .piłkarski Polska — Czecho- 
słowacja, który się odbędzie w najbliż- 
szą niedzielę o godz. 12.30 na stadjonie 
Wojska Polskiego wywołuje coraz wię- 
ksze zainteresowanie, Specjalne wy- 
cieczki wybierają się na ten mecz z 
Czechosłowacji, a pozatem z różnych 
miast Polski. Specjalne pociągi przyjeż- 
dżają ze Lwowa, Łodzi i Katowic. 

Polska jak wiadomo występuje w 
składzie: Albański, Wartyna, Bułanow, 
Kotlarczykowie, Mysiak, Król, Matjas, 
Pazurek, Niechcioł. Nasi przeciwnicy 
nie mają jeszcze ostatecznie zmonto- 
wanego składu. Po- wielu naradach, 
które najlepiej świadczą o znaczeniu, - 
jakie Czesi przykładają do meczu po- 
stanowiono skład zestawić w sposób 
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mniejwięcej następujący: Planicka, Bur- 
ger, Ctyroki, Boucek, Cambal, Krezil, 
Junek, Silny, Neyedlny, Pucz, Rule. 

Polskie Radjo trasmituje na wszyst- 
kie rozgłośnie polskie ostatnie 20 minut 
meczu od godz. 13.50 do godz. 14.10. 
KLUB KOLARSKI „ALVA* W WAR- 

SZAWIE. 

Niedawno powstał w Warszawie spe- 
cjalny klub kolarski „Alva“. Młody ten 
klub urządził już szereg ciekawych im- 
prez kolarssich. Ostatnio na 10-tym ki- 
lometrze szosy błońskiej odbył się wy- 
Ściś na 50 klm. Po ostrej walce na fini- 
szu wyścig wygrał Tadeusz Dzik w cza 
sie 1:31:27,5 sekund. Mistrz klubu na 
tym dystansie Szczygielski zajął dopie- 
ro trzecie miejsce, 

Wyścig o mistrzostwo młodzików do 
lat 15 na przestrzeni 25 klm. wygrał 
Bryszke w czasie 55:49,9 przed Krajew 
skim, 

PIERWSZY KROK BOKSERSKI 

W WARSZAWIE. 


W sobotę i niedzielę odbył się w War 
szawie t. zw, Pierwszy Krok Bokserski 
dla początkujących pięściarzy. Ze wzglę 
du na wielką liczbę zgłoszonych zawod 
ników, zawody w ciągu dwuch dni do- 
prowadzono jedynie w nielicznych wa: 
gach do finałów, Część półfinałów i 
wszystkie finały odbędą się dopiero w 
ciągu tygodnia. s 

W wadze muszej do finału doszii 
Weyman : Balcerzak (Polonia). 

W wadze koguciej w finale walczyć 
będą Salomoński (klub pocztowców) i 
Dolanowski (Fort Bema). 

W wadze piórkowej spotkają się w 
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finale Bień (Pocztowcy) i Szpigielstein 
(Makabi). 


W wadze lekkiej finał rozegra się po- ` 


między Knigą (Fort Bema) a Kozakie- 
wiczem (CWS). 

W wadze półśredniej w finale zna- 
leźli się Fabisiak (Polonia) i Jańczak 
(Polonia). 

W wadze śrean'ej narazie wy!eniony 
został jeden finalista Kowalczyk z (C 
W, S.). 

Finały odbędą się prawdopodobnie w 
najbliższą sobotę. 
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Sprostowanie urzędowe 


W związku z ukazaniem się w czasopiś- 
mie „Robotnik* Nr. 274 z dn. 2.VIII b. r 
artykułu p. t.: „Bestjalstwo 
policji“ na podstawie art. 21 dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów pra- 
sowych z dn. 7 lutego 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 


14, poz. 186) proszę o umieszczenie w naj- | 


bliższym numerze następującego sprosto- 
wania: 

Nieprawda jest, że w dniu 1 sierpnia b. 
r. posterunkowy Burakowski, a nie Dwo- 
rakowski przy zbiegu ul. Marszałkowskiej 
i Koszykowej w celu zatrzymania chłopca 


wywiadowcy . 


|Tramwai — widmo 
Nocny tramwaj na Grochów 


|  Biegający już od roku z Opaczewskiej 


skiego na Grochów, tramwaj nocny, 
słusznie nazywają warszawiacy: tram- 
wajem widmowym, albowiem dotąd je- 
szcze dyrekcja „nie zalegalizowała” go 
. numerem porządkowym, uważając na- 
wet tak długi okres próbny za niewy- 


starczający do stwierdzenia, czy ta 
czwarta linja nocna w Warszawie, a 
pierwsza przez most Poniatowskiego, 


opłaca koszty eksploatacji. 
Z tego powodu wiele osób nie wie o 
jej istnieniu, to też tramwaj pędzi czę- 


na Woli przez Aleje i most Poniatow-. 


sto bez pasażerów, nie zatrzymując się 
na przystankach, gdzie oczywiście, nikt 
go nie oczekuje. A przecież setki osób 
co noc maszeruje najdłuższą arterją 
miasta —Alejami Jerozolimskiemi, 3-$o 
Maja, wiaduktem i mostem Poniatow- 
skiego, ze zdziwieniem spoglądając na 
galopujący anonimowy ekspress tram- 


wajowy. 
Należałoby ten wóz uczynić więcej 
znanym. Dyrekcja mogłaby przecież 


nawet „na próbę' trochę pohandlować 
z tym tramwajem. 


Kłopoty warszawskich żebraków 


Prześladowania przez organa policji za 
wodowych żebraków w śródmieściu, które 
przyjęło w ostatnich czasach większe roz- 
miary nauczyło fachowców unikania ob- 
ław w sposób dość pomysłowy. Mianowicie 
gdy tylko zauważy żebrak, zbliżającego się 
policjanta „daje nogi“, zbliża się do najbliż 
szego kościoła i staje przed kościołem. Jak 
bowiem wiadomo, żebracy przykościelni, nie 
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są przez policję prześladowani. Przeciw te- 
go rodzaju intruzom występują dziady i ba- 
by podkościelne. Wczoraj na Pl. Trzech 
Krzyży dotkliwie obito żebraka, który w 
ten sposób chciał się ukryć przed policjan- 
tem. Żebraka tego policjant odprowadził 
do komisarjatu. Będzie on ukarany przez 
starostwo grodzkie. ( 
EJ 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM“. W sobotę 14 b. 
m. otwarcie sztuką I. Singera p. t.: „Borys 
Sawinkow'*, osnutą na tle tragicznej dzia- 
łalności sławnego terrorysty rosyjskiego, 
o którym istnieje bogata literatura, a kto 
rego życie, pełne nieoczekiwanych zwro- 
tńw, załamań i porywów po dziś dzień pozo 
stało zagadką. Autor przedstawia je z ob 
jektywizmem rzetelnego dramaturga, lecz 
nie ukrywa swej postawy moralnej. Sztu- 
ka odtwarza Rosję w jej najciekawszym 
przekroju społecznym bo w latach rewolu 
cji 1905 r, lutowej, październikowej i woj 
ny domowej; zahacza o traktat wersalski 
i spiski emigracyjne, a kończy się głoś- 
nym procesem bolszewickim i samobójst- 
wem Sawinkowa. Reżuseruje Schiller. 
| TEATR NARODOWY gra dziś sztukę 
| K. H. Rostworowskiego „U mety“. 
| TEATR LETNI gra dziś „Stefka“ De- 
val'a. 


| TEATR NOWY.. Komedja Niccodemiego ` 


„Świt, dzień i noc". 

TEATR POLSK]. Dziś i codziennie wiel- 
kie widowisko Stanisławy Przybyszewskiej 
p. t „Sprawa Dantona”. 


Wesoły kącik 


Jak się obecnie powinien nazywać olej 


| 

| 

i rycynowy? 

| Oleum Mussolini. 
| 

I 


sprzedającego nieprawnie gazety, uderzył 


go laską tak, że ten upadł na ziemię, nato- 
miast prawdą jest, że posterunkowy Bura- 
kowski przy pomocy zagiętego końca iaski 
zatrzymał owego chłopca, który zatrzyma- 
ny uprzednio wyrwał się w pewnej chwili 
i począł uciekać. 
Za komisarza Rządu 
(—) H. Szyszyłowicz. 
Radca wojewódzki. 


Bózmówa dwóch przyjaciół: 

— Masz tu sto złotych, ale pamiętaj, że 
to nie pożyczka, że trzeba je będzie oddać. 
2. 
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TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep- 
szych koniedji Tadeusza Rittnera „Lato“. 

TEATR „CYGANERJA”. Dziś 
p. t. „Miłość, młodość i spółka” z Pogo- 
rzelską i Brochwiczówną na czele. 

TEATR „REX“. Dziś rewja „Dzieje 
Śmiechu“ z  Mankiewiczówną, Halamą, 
Dymszą, Krukowskim i Lawińskim. 

„NOWA KOMEDJA'”. Dziś nowa kome- 
dja Marjana Hemara p. t. „Firma”. W ro- 
lach głównych Modzelewska i Jaracz, 

TEATR KAMERALNY: Dziś „Wrog Lu 
du“ znakomita sztuka Henryka Ibsena — 
o głębokim i aktualnym zarazem tenacie 
społecznym (konflikt jednostki z masą, re- 
wizje demokracji). 

W roli Dra Stockmana: Karol Adwento- 
„wiez stwarza niezapomnianą kreację. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytow:. 14) 
Dziś otwarcie nowego teatru „Rozmaito- 
ści* przy ulicy Kredytowej 14 programem 
składanym. k 

TEATR „8.30“ daje dziś po raz 60 pię- 
kną operetkę Gilberta „Hotel Imperjal'". 

TEATR „PRASKIE OKO“ (Zygmuntow 
ska 10). Dziś rewja p. t. „Coś dla każ- 
dego“. 

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj- 
skiego 20). Codziennie „Ciotka Karola“. 

TEATR REWJI „MIGNON“. Codzien> 
nie „Czarne domino“. 

TEATR IM ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima”, 

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kome- 
djo-opera w 4 aktach. 

HUMOR W PIEŚNI—TANIEC W SŁO- 
WIE. Dziś odbędzie się w sali Konserwa- 
torjum niezmiernie interesujący wieczór p. 
t.: „Humor w pieśni — taniec w słowie“. 
Pieśni Mozarta, Scarlatti'ego, Rossini'ego, 
Chopina, Moniuszki, Griega oraz pieśni 
ludowe wykona przy własnym akompanja- 
mencie znakomita kompozytorka i śpie- 
waczka Anda Kitschman. 

Szereg wierszy wypowie Marja Strońs- 
ka. 


DEEA A TCZEW RRC ACE RODE E A E ROT WO EET ORAWA ACC FZ AR RD E DA E E S T A PORZE KERRY T, 


O. R. GERVAIS, 


Emil robi rewolucję ' 


Emila zgubiła maleńka niezręczna u- 
waga, wypowiedziana szeptem, celem 
wydobycia się z zakłopotania. 

Emil, jako młody i uzdolniony fryzje:, 
oddawna był pierwszą siłą w damskim 
salonie powiatowego miasta i zdobył so- 
bie odpowiednią sławę, poważanie, a tak 
że gotówkę, co było nawet przedmiotem 
pictek i żartów ze strony byłych kole- 


gów. Ale to wszystko mu nić pomogło. 


Uległ przeznaczeniu i opinji miasteczka. 
Pojął znakomicie sztukę czesania i był 
takim mistrzem w swoim fachu, że z 
fiziologji włosa i jego zabarwienia po- 
trafił w przybliżeniu odgadnąć cech 
charakteru jego właścicielki. Wpraw 
dzie pomagałą mu w tem dłuższa zn: 
iomość z włosami tej czy innej klijentk 
jak np. pani W, w te; chwili, Podcza 
gdy karbował i układał jej włosy, z po 
nad lśniących czarnych splotów wysnu- 
wał całe romanse, zabawiając się w ten 
sposób. Bo i cóż miał właściwie robić 
podczas tej długiej procedury? 
zająć swe myśli? Nie miał potrzeby roz- 
Teemaa 
WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokoś 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 


m— nn e 
kKedaktor odpowiedzialny: STANISŁ 


czem | 


mawiania, bo klijentka czytała przegląd 
mody. 

Dziś właśnie włosy p. W. wykazywa- 
ły szczególne ożywienie. Jest zdenerwo 
wana — pomyślał Emil. Światło kryszta- 
łowe; lampy odbijało się wielokrotnie w 
licznych zwierciądłach, a Emil delikat- 
nemi palcami wykonywał mechanicznie 
swój kumszt, Układał fale włosów wed- 

c 'modobania pełnej temperamentu — 

ałodej już damy, wsłuchując się 
ch w melodję, która spłynęła do 
chrzęście grzebieni i szczotek. 
osuwała się śmiałym krokiem:— 
o jedwabistym połysku sunęła 
aleji parku, to znów na tle roz- 
ego okna spotykała się z głową 
. Emila ponos.ła fantazja. Skoń- 
+ pracę, lecz ocknął się z marzeń 
> wówczas, gdy pani W. powie- 


rakuje czegoś, panie Emilu? _ 

z spostrzegł, że zapomniał o loku 
e i nie nadał mu kształtu, które- 
m było zatuszowanie zbyt okrą- 


głej linji twarzy. 

— Troszkę niedbale 
dziś, nieprawdaż ? 

— Łaskawa Pani! kla 

— Tak, tak. Zdaje się, że Pam się spie 
szył? 

Jemu powiedziano coś podobnego! Je 
mu — mistrzowi, który pobiera 300 zło- 
tych pensji miesięcznej. Wprawdzie w 
istocie marzył, ale do tego nie moża się 
przyznać. Musi się natychmiast usprawie 
dliwić, Musi znaleźć coś, co zairieresu- 
je także panią W., ażeby zapomniała o 
głupim loczku. Całe miasto musi wie- 
dzieć o tem, co powie teraz Emil, natu- 
ralnie — tajemniczym szeptem. wielo- 
mówiącym... 

Skojarzenie myśli, która pragnie zna- 
leźć wybieg z kłopotliwej sytuacji, z ja- 
kąś g$dzieś kiedyś przeczytaną notatką 
dziennikarską, pcha go ku przeęznacze- 
niu. Pochyła starannie uczesaną ślowę 
nad zachwycającem uszkiem pani W. i 
szepce: 

— Ma się troski, łaskawa Pani... Osz- 
czędności są w niebezpieczeństwie, po- 
dobno bank powiatowy jest zachwiany. 

Wystarczyło, W tej samej bowiem se- 
kundzie Emil dostrzegł wrażenie swych 
słów i najchętniej byłby je zaraz cofnął 


pracowaliśmy 


złowieszczy. Co też 

Pani W. skoczyła na nogi, wcisnęła 
kapelusz na główkę i spoglądała w po- 
bladłą twarz fryzjera. 

— Mówże Pan, o co chodzi? 

Emil pomyślał: Jak ludzie mogą być 
tak płochliwi. On się wcale nie obawia 
o swoje 120 zi., które spokojnie leżą w 
kasie. 

— Łaskawa Pani, dowiedziałem się © 
tem z pewnego źródła. 

W kilku rozmowach telefonicznych 
pani W. ostrzegła swych krewnych | zna 
jomych, aby. starali- się wycofać swe 
wkłady w ciągu trzech dni z powodu za- 
chwiania się banku powiatowego. Ale 
wszyscy otrzymali swe oszczędności na- 
tychmiast, ponieważ stan banku był zna 
komity. 

Panika w miasteczku.  rewoluc'a 
wśród posiadaczy kont oszczędnościo- 
wych, odezwa burmistrza—oto rezulta- 
ty „informacij“ Emila, który teraz nie 
zwracał już uwagi na szmery falistych 
włosów kobiecych, lecz nadstawiał u- 
chą w kierunku działu męskiego, aby 
dowiedzieć się nowin. 


ale bylo zapóźnó. 
— Człowieku 
Pan mówi? 
Í 
| — Na najbliższem drzewie należałoby 


sie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 


etra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


(SKI. 


80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
„Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. 


Odbito w Drukarni Spółki Nekiadowe- Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7, 


POOPADOMWCWZEDO TAC LODY SPZUAPKA WIAMECY PELE: AA, 
zł, 8.—. 


powiesić iotra, który puścił bezypodstaw 
nie taką pogłoskę! — usłyszał z za prze- 
pierzenia. i à 

Ręce Emila zadrżały na tę pogróżkę. 
Ale ci, którzy ją wypowiedzieli głośno, 
także wycofali swe wkłady, aczkolwiek 
w salonie męskim nie wierzono w likwi 
dację baqku. Jedyne konto, które pozo- 
stało nienaruszone, należałc do Emila 
B., fryzjera, i wykazywało saldo 123 zł. 
56 gr. Urząd śledczy wyciągnął z tego 
wniosek, że Emil był źródłem owej fa- 
„talnej wieści. 

Emila przesłuchiwano w ciągu sześ- 
ciu godzin i zatrzymano w areszcie po- 
nieważ tłumy, które zebrały się pod ma- 
gistratem, chciały go zmasakrować. 

Nie było jednak potrzeby wymierza- 
nia mu sprawiedliwości — nie znano wy 
sokiego poczucia honoru u Emila. Nie 
mógł on znieść postawionego mu przez 
przewodniczącego urzędu śledczego za- 
rzutu „zdrajcy ojczyzny” i... wyciągnął 
konsekwencje. Z jedwabistych włosów 
uplótł dla siebie sznur. 


Tłom. K. L. 


Za zmiar adresu 50 įr. 


60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 


układ zwyczajny 
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